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Przyj mnją się do umieszczania w Inseratack.
o g ło szen ia , o d e z w y , u w ia d o m ie n ia , d o n ie sie n ia  wszelkiego rodzaju, ty -  

oząoe się p rzem ysłu , handlu, rolnictw a, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp 
za opłatą:

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 1 kr., za następne po 2 kr 
Do każdego inseratu załączone być winno 10 kr. na opłatę stęplową za 
każdorazowe umieszczenie.

M s ty  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny^ 
franko do Bióra Expedycyi Czasu.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nieulegają frankowaniu
Listy niefrankowano nieprzyjmują się.

S3 T Numer pojedynczy dziennika kosztuje 5 kr.

Od Redakcp.
Z numerem dzisiejszym pp. Abonenci dzien­

nika Czas z D o d a tk iem , odbiory 
zeszyt styczniowy D o d atk u  m iesię­
cznego , zawierający następujące przed­
mioty:

I. Ignacego Dom ejki czteromiesięczna 
podróż z Paryża do Chili w r. 18jł8.

II. Negocyacye zeSzw ecy^ o pokój 1 6 5 1 -  
1653 (C zęść I )  przez B. Kam ień­
skiego.

III. P o e z y e : Komedyi Danta pieśń X X V
(P iek ła ) przekład Teofila 
Lenartow icza.
Komedyi Danta pieśń II 
(C zyśca), pieśń X X III (R a­
ju )  przekład W ładysław a  
Kulczyckiego.

IV. Zamiennik, powieść przez F. M edarda.
V. Przegląd piśmiennictwa, przez L u -  

cyana Sietnieńskiego.
VI. Drugie konferencye paryskie, przez 

M aurycego Manna.
VII. Kronika: z Krakowa — koresponden-

cye: ze Lwowa — z W ie­
dnia — z Berlina — z Pary­
ża —  zLondynu.— z Rzymu.

VIII. Gazetka literacka.

Trzy zeszyty D o datku  miesięcz­
nego stauowią tom jeden. Zeszyt niniej­
szy  styczniowy rozpoczyna Rok II D o­
d a tk u  , jest więc zeszytem trzynastym, a 
pierwszym tomu V go.

Zeszyt następny wyjdzie dnia 2 8 g o  lute­
go, zawsze w objętości zapowiedzianej przy 
ogłoszeniu to jest od 1 2  do 15 arkuszy druku.

Kraków 30 stycznia.
Ciąg dalszy wykładu prawa o małżeństwie.

II. 0  przeszkodach m ałżeństwa.
Wykazawszy różnicę między byłem a dzisiejszem 

prawodawstwem, co do ilości i jakości wypadków 
unieważnienia małżeństwa zachodzących, zastanowie- 
my się cokolwiek bliżej, nad każdą z wyżej wyszcze­
gólnionych przeszkód różności małżeństwo, nowem 
prawem o małżeństwie, ustanowionych.

1. Niezdolność do zezwolenia. Dla niezdolności 
do zezwolenie, nie mogą zawierać m ałżeństwa: o- 
błąkani, szaleńcy, dzieci niemające lat siedmiu i o- 
gółem ci wszyscy, którzy nie są w stanie objawić 
swą wolę w sposób naturze tego stósunku odpowie­
dni *)• Albowiem jakkolwiek ustawa kościelna n ie- 
uważa małżeństwa za kontrakt cywilny, lecz jako 
sakrament 2) czyni ona nieinniój udzielenie tegoż 
zawisłym od obopólnego zezwolenia s), któreto ze­
zwolenie jest również głównym warunkiem istnie­
nia każdego innego kontraktu 4) . W edług ustawy 
cywilnój powszechnej mogli wprawdzie obłąkani nie 
uznani jeszcze sądownie za tikowych, w przestan­
kach obłąkania (lucidis intervallis) zawierać związki 
małżeńskie w sposób ważny, owszem za ważnością 
małżeństw przez nich zawartych, przemawiało na­

wet domniemanie prawne *); atoli przeciwnie miała 
się rzecz co do osób sądownie za obłąkane uzna­
nych 6)- Jakkolwiek ustawa kościslną nie orzeka 
szczegółowo o ważności małżeństw tego rodzaju, 
zdaje się jednakże niepodpadać żadnej wątpliwości, 
iż według przepisów prawa kanonicznego, obłąkani 
bez różnicy czyli za takowych sądownie uznani lub 
nio, w przestankach obłąkania, śluby małżeńskie 
w sposób ważny zawierać mogą 7). Przeciwnie nie­
ważne jest z powodu niezdolności do zezwolenia, 
małżeństwo nawet osób zdrowych na umyśle, jeżeli 
t&kewe zawarto zostało w czasie chwilowej nieprzy­
tomności umysłowej np. nietrzeźwością lub wysokim 
stopniem choroby gorączkowój lub nerwowój, spo­
wodowanej. , . . . . .

Ustawa cywilna powszechna, liczy do małżeństw 
nieważnych z powodu niezdolności do zezwolenia, 
prócz dopiero przytoczonych, małżeństwa m słole- 
tnich lub też wieloletnich, którzy z jakiegokolwiebądz 
powodu, do zobowiązywania się bez zezvolem a oj­
ca albo władł.y opiekuńczej, nie są upoważnieni, tu­
dzież małżeństwa osób wojskowych, bez upoważnie­
nia dowódzcy zaw arte; atoli jakkolwiek ustawa ko­
ścielna również niedozwah osobom dopiero wspo- 
mnionym, zawierania samowolnego ślubów małżeń 
skieh 8), nieaznajo atoli braku zezwolenia bądź to 
ojca lub władzy opiekuńczej, bądź to dowódzcy, za 
przeszkodę ważności małźeńst-.a. Obłąkanie i sza­
leństwo tudzież wiek dziecinny są niemnićj i we­
dług przepisów kodeksu cywilnego francuskiego 
przeszkodami uniewaźniającemi, wszakże nie z pe- 
wedu niezdolności do zezwolenia, lecz pierwsze dla 
braku zezwolenia rzeczywistego, ostatnie zaś z po­
wodu niedojrzałeści 9).

2. Pomyłka co do osoby. Gdy zachodzi pomyłka 
co do osoby lub też przymiotu przyszłego w spół­
małżonka, stanowiącego jedyne oznaczenie osoby 
je g o , nie tna rzeczywistego zezwolenia, a przeto i 
małżeństwo w sposób ważny zawartem być nio mo­
że 10). W  L iim źe zceczeuiu i rozciągłości. re tu ­
rnie d o p ie ro  ok reś lo n ą  p rzeszk o d ę  un iew ażn ia jącą  i 
ustaw a cyw ilna pow szechna “ )• N ow e p raw o  o m a ł­
żeństw ie , n iew prow adziło  p rze to  pod tym  w zględem  
żadnój zmiany. Prawo żądania unieważnienia mał­
żeństwa z powodu omyłki co do osoby, służy wy­
łącznie tylko małżonkowi w błąd prowadzonemu. 
Wszakże to jego prawo gaśnie, jeżeli poznawszy 
om yłkę, pełni dobrowolnie obowiązek małżeński, 
lub gdyby ta ostatnia okoliczność udowodnioną być 
nie m ogła, dobrowolnie przez sześć miesięcy od 
czasu poznania omyłki, w pożyciu małżeńskiem zo­
staje 12).

3. Pomyłka co do n iew oli, w ówczas zachodzi, 
jeżeli osoba wolna zaślubia niewolnika lub niewol­
nicę w tern mniemaniu, źo ci są wolni ,3). Gdy we­
dług przepisu prawa austryackiego niewolnik, od 
chwili wstaoienia na ziemię lnb okręt auslryacki,

żonek, którego nie wyleczona niemoc fizyczna, spo­
wodowała wyrok nieważności małżeństwa, nie mo­
że być więcej do zaślubin przypuszczony. Gdyby 
się zaś późniśj możność spełniania małżeństwa o - 
kazała, poprzednie małżeństwo wraca do swój mo­
cy l7), małżeństwo zaś przez m ałżonka, któren wy­
rok unieważnienia uzyskał, na mocy tegoż wyroku 
zawarte, staje się nieważndm 18).

Mniemamy, że wiadomość o zgodnem za­
kończeniu sporu persko-angielskiego, to jest 
o przyjęciu żądań angielskich przez Persyą 
przestraszony wzięciem Bender -  Busziru, 
wiadomość podana naprzód w Globe a na­
stępnie w Morning Post z 27go t. m., jest 
zupełnie mylną, iub przynajmniej przedwcze­
sny. Mmiemanie nasze opieramy na nastę­
pnych powodach.

1 ) P ersya, nieposiadaj^ca nigdy żadnej 
siły  morskiej, była przygotowana na łatwe 
lecz nie wiele dla Persów szkodliwe tryum­
fy Anglików w odnodze perskiej; przewidy­
w a ła , że Anglicy z łatwością zajm^ w y­
spę Karak, nadbrzeżne miasto Buszir i in­
ne ważniejsze na tem wybrzeżu stanowiska, 
a nawet nie stawiała tam silnego oporu. 
Opanowanie przeto Busziru przez l^dowo- 
morskie s iły  angielskie nie mogło przestra­
szyć Persyi, tem więcej, że nie prowadząc 
handlu morskiego nie wiele przez to traci, 
że jej władza na niezdrowych wybrzeżach 
odnogi zamieszkałych przez iVrabow jest 
zdawna bardzo w^tpliw^,, a bezwodne pu­
stynie i nagie skaliste góry zasłaniają jt| i
bronię. p rz e d  m a rsz e m  A n g lik ó w  z  w y b rze  
ż y  w  g ł ą b  k ra ju .

2~) D o ty c h c z a s  w  c i^ g u  w o jn y  d a lek o  w ię ­
ksze korzyści odnieśli Persowie niżeli An­
glicy, które utraciliby zawierając pokój na 
podstawie warunków podawanych przez W . 
Brytanią. Tryumfy oręża perskiego w A f­
ganistanie, opanowanie Heratu twierdzy i 
państwa, zajęcie kilku miast w sąsiednich 
księstwach, uznanie zwierzchnictwa perskie­
go przez kilkanaście pokoleń afgańskich,— 
przewyższają o wiele drobny i mało w a- 
żn ,̂ dla Persów pomyślność odniesiony przez 
Anglików na odległem wybrzeżu morskiem. 

3 )  Nakoniec wiadomość o przyjęciu przez

zamieszkałych w krajach 
la dotąd istnieje. Dla analogii z przeszko ą p prze- 
dzającą zdaje się , iż i w tym wypadku słu y pra­
wo działania o nieważność małżeństwa, wyłącznie 
tylko małżonkowi w błąd wprowadzonemu-

4. Niemoc pełnienia obowiązku m ałżeńskiego, 
staje się wówczas przeszkodą ważności małzeńs wa, 
jeżeli przy zawarciu takowego, już istniała )• 
wypadku gdy niemoc nie była jaw ną, tylko wSP®" 
małżonek może żądać unieważnienia małżeństwa J, 
a to bez różnicy, czyli takowa w czasie . zaw^ j a 
ślubów małżeńskich była mu znaną lub nie,

a chwily w której nadejść już miało do

‘) §. 18 U. k. s)  §. 1 U. k. 3) §. U  U. k. 4)  §. 
861 U. c. p. 5)  §. 17 i 278 U. c. p. 6)  §. 48 i 865 
U. o. p. 7)  Decr. Grat. Causa XXXII. qu. 7 cau. 2 6 
i Decr. IV. 1. cap. 24 . 8)  §. 69 U. k. 9)  Art. 144 i 
146 K. c. f. *“) §. 14 U. k. n )  §. 57 U. c. p. ia)  
ii. 116 U. k. ,3)  §. 1 5  U. k. 14)  Dekret nadworny 
z dnia 19 sierpnia 1826  1. 2 215 . Zbioru praw sądo- 
wychJ] 15)  §. 16 U. k. 16)  §. 118 U. k. I7) § . 1 9 8  
U. k. 18)  §. 196 U. k.

Bombaju doniesienie o zmianie w postano­
wieniach szacha, spowodowanej przez opa­
nowanie Busziru dawno przewidywane. Bu­
szir poddał się i przyjył warunki kapitula- 
cyi 9go grudnia, wiadomość zaś, że Persya 
w skutku utraty Busziru, przystała na wa­
runki pokoju, datowany jest z Bombaj w In- 
dyach 2go stycznia. Przeto trzebaby przy­
puścić, że w przeciygu dni 24cb, w krajach 
niemajycych telegrafów ani kolei żelaznych, 
doniesienia rzydowe przebiegły ogromne prze­
strzenie przez pustynie, góry i morza: naj­
przód z Busziru przez cały Persyę do T e­
heranu, gdzie sprawiły wielky zmianę w za­
miarach szacha oraz jego doradzcy i opie­
kuna, (którym jest R osya), następnie z sto­
licy perskiej z nad morza Kaspijskiego wró­
ciły  na wybrzeża odnogi perskiej lub ocea­
nu indyjskiego, a stamtyd dostały się mo­
rzem do Bombaju.

Z tych napomkniętycli powodów, oraz z ca­
łego  położenia sprawy perskiej wnosimy: 
że albo rzyd perski przyjył warunki pokoju 
wcześniej, a nie po wzięciu Busziru, i z in­
nych powodów — może w skutku powstań 
w samej Persyi, lub w skutku namowy ze 
strony R osyi, majycój zupełny przewagę 
w Persyi, a nieżyczycej sobie wojny z A n-  
gliy w obecnych okolicznościach; albo też 
cała wiadomość o przyjęciu warunków an­
gielskich przez Persyy, powstała z przeisto­
czenia doszłej do Bombaju wiadomości
0 przyjęciu przez władze perskie w Buszi- 
rze warunków kapitulacyi tego miasta, po­
dawanych im przez Anglików. To ostatnie 
zdanie podziela T im es, jak  donosi depesza 
telegraficzna z Londynu.

K orespondencja  Czasu.
Poznań 25 stycznia.

W dzisiejszym numerze Gazety W. Ks. Poznańskie­
go znajduję artykuł nadesłany  z Kościańskiego w kwe- 
styi wyborczćj Dyrektorów Towarzystwa Kredytowego, 
pod pozorem odpowiedzi na słowa, które w tym przed­
miocie do pisma waszego przesyłałem. Artykulik ten 
stawia kandydaturę, którą ja  uważałem za niepodobną, 
a większa część zarzutów jakie mi autor jego czyni, 
dowodzi tylko, że podobnie jak masa naszśj publi­
czności o czem niedawno z boleścią wspominałem, nie 
czytuje dzienników polskich ehyba przypadkiem, bo o- 
puszczenia które mi przypisuje, znalazłby był w da­
wniejszych moich listach jak najwyraźaićj wymienione. 
Gdyby tylko o wybory chodziło, nieodpisywałbym wca­
le, raz dla tego, że zanim list mój dzisiejszy wróci tu 
w kolumach C zasu , wybór dawno uskutecznionym bę­
dzie, bo termin onego na 28go b. m. jest naznaczony; 
powtóre dla tego, że Posener Zeilung  w dzisiejszym 
także numerze, w artykule z wielką bezwzględno­
ścią i niechęcią napisanym, ale bezwątpienia dobrze 
zainformowanym, traktuje ten przedmiot i oświadcza, 
że rzeczona kandydatura jest cof iiętą. Lecz nie
1 nie godzi mi się pominąć ustępu, w którym autor 
artykułu w Gazecie W. Ks. Poz. pisze: „że "T /8 „ 
przed 9ciu laty w Europie zaszłe, ideje sig, “

CZĘŚĆ LITERACKO-iSlf rSTICZNA.
Korespondencya Literacka.

Ze Lwowa 20 stycznia.
? Lubo część znaczna zapust przeminęła, niesłychać 

przecież 0 gwaltownćj żądzy zabaw u nas, choc me 
braknie przedsiębiorczych opiekunów, którzyby radzi 
w8zelkiemi silami wyrwać Lwów z tego otrfltwienia. 
Nie wiem jakićj t0 przyczynie należy przypisać. Czy 
niema juz może owych ludzi pokolenia, którzy coro­
cznie kilka przynajmniej starali się raźniej przeżyć ty­
godni, aby w ciągły^ niejako pląsów wirze zbliżyć 
się do kresu wszystkich rzeczy? Przedsiębiorcy silą 
się zatem, aby koniecznie rozruszać publiczność ospa­
łą , i zebrać jak największe koła wesołych. To po­
magają sobie dowcipnem nazwaniem zabawy, to znów 
wskazują jak na dłoni niezliczone w niej przyjemności, 
a czasem i korzyść naj czywistsza musi do serc prze­
mawiać. Koła fortuny nie było jeszcze tych zapust, 
lecz obiecywano już bezpłatnie bilety na teatr niemiecki 
wszystkim, którzy na redutę przyjdą, a Bóg wie, ja­
kie jeszcze w dalszym ciągu tych zapust niepowymy-

śhją zachęty. Czyż zresztą niesprzyjają okoliczności 
najweselszym zabawom? Mamy przecież pokój ubez­
pieczający pomyślność naszą i przyszłych pokolenia 
jest przytem nadzieja, że wkrótce połączy nas kolej że­
lazna s światem cywilizowanym, jak to mądrze wska­
zał i wskazuje jeden organ tutejszy, i otworzy nam 
wszystkie skarby i dary cywilizacyi. W przeczuciu za­
pewne błogich jej owoców daje wkrótce tutejsza szko­
ła techniczna bal, aby wskazać, że się przejęła idea­
mi postępu, i umie naśladować, co się gdiieindzićj 
dzieje.

Tutejszy jeden dziennik wytoczył tu drugiemu dzien­
nikowi proces o oszczerstw o , za to , że mówił, iś 
pisać nieumie i przewrotne wyobrażenia szerzy; wszy­
scy ciekawi, czy sąd uzna dostateczność powodów do 
wytoczenia procesu. Byłby to przykład ile wiemy n»j* 
pierwszy od czasu istnienia dziennikarstwa, by jedna 
redakeya stanęła jako powód, a druga zasiadła na ła­
wie obżałowanych, sprawa zaś toczyła się nie tylko o 
to , jaka jest dążność artykułów i jak je rozumieć na; 
leży, ale oraz, czy jedna strona drugićj n ie u m ie ję tn o ść  
języka alias zasad gram atyki miała prawo wytykać. 
Co za szkoda, że śp. Jakób Górski i Herbest w naszych 
nie żyją czasach, mogliby takik w ten sposób wyto­
czyć swą sprawę o peryodyl Gdy przyjdzie do proce­

su wypadnie wezwać najbieglejszych graraatykarzy jeżeli I 
już nie na sędziów to przynajmniej na rzeczników o- 
bu stron. O w dziennik bowiem chcąc niezbicie do­
wieść zbrodni oszczerstwa, o jaką przeciwnika zaskar­
żył, musi nie tylko wykazać, że zasady procesu i wielu 
artykułów wstępnych zgodne z moralnością chrześciań- 
sko-flloioficzną, ale także i to, i e um ie dobrze pisać  
po p o lsku , a któż o tćm może rozstrzygać jeżeli nie ba­
dacze języka? Ciekawa byłaby rzecz kogo tu z grama- 
tykarzy wybrać na sędziów, bo powaga tych badaczów 

P°Jawiehia się najświeższej gramatyki, 
w ktorćj teorye wszystkich poprzedników pobite by­
wają na głowę. ‘

W świecie literackim nie wiele teraz można zebrać 
nowości, o których donosićby warto. Niema u nas ru­
chu, bo brak ożywienia ze strony tych, coby mogli i 
powinni nadawać mu więcćj raźności. Pojedyncze wy­
silenia małe muszą wydawać plony, skoro obojętność 
panuje do kola. W dziennikarstwie, jedne pisemka 
chcąc się utrzymać przy życiu oglądają się na usposo­
bienia publiczności, dla którćj piszą, dla tego starają 
8ję bawić ją  i to nawet w historycznśj części swo­
jej. Gdyby tylko na inną weszły kolój, nie utrzy­
małyby się pewnie. Inne zaś pisma nasze peryody- 

, cine nie mogą być zachętą do pisania w naukowym zie-

runku. Słychać wprawdzie, że jeden z 
obywateli naszych, biorąc sobie za w z o r 
skiego zamierza wydawać pismo z b i o r o w e  c y p - 
8Ób biblioteki zakładu naukowego s _  P
dobnie jak pamiętniki historyczne ^ '^ e w a ż rń e  nniTtn 
rzając jednakie pismo swe uczynić P ^ u tw ń r ó *  y 
wćm, nie wykluczałby * niego > j j y o h  utworów, aby 
w nićm zjednoczyć całokształt Y- y zas i
to jak wiele innych u nas
pozostanie tylko pium  ^ ^ S  t r n S  priy9“ - 
Trzebaby tu niemało si« o v‘’ ? r.zed któ‘,
remi i największa często ą gorliwość i chęć
do“ . .  B h i  -  rr"  r MI iy - 
jemy rozbici na kotary*s, kt<5re zawiść bardzićj niż gdzie
indziej rozdziela. dosc poswięcic kapitał na tego 
rodzaju przedsiębiostwo, trzeba jeszcze zjednoczyć szczu­
płą garstkę piszących a przedewszystkićm postarać się 
o redaktora wszechstronnego, który nie słowem ale czy­
nem dba o wzrost piśmiennictwa narodowego i rad się 
mu poświęca w najniekorzystniejszych stosunkach, wie­
dząc, ze dzis wszędzie uznano literaturę za najsilniej­
szą podporę narodowości. A iluż to takich można u 
nas nahczyc?

W takim składzie rzeczy nie może zadziwiać, ie  tak 
mało u nas pię tłoczy. Obecnie wiem tylko, ie  w dra
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nitiyśray *.uu.,»u«,.u.. —  - - — » r.~j„„.ru .
zaw sze j i j  bronilwn. Ais tu  obrona jednego kandyda­
ta  jest oskarżeniem inoysh obywateli, których jako kan­
dydatów stawiałam, a przeciek każdemu *ś nsdto wia­
domo , ie  i#den z nich nigdy z demokrseyą nie tylko 
się nie w iązał, d o  wszędzie przeciw niej i to zaw sze 
ja s  r»*js;i :ifj si§ oświadczał. Zsprawdę w spom nicie 
r. 1848 nie jast szczeliw ie przywiedziom prses au ­
tora artykułu dla sprawy, którą popiera. Pomijając 
w końcu w sie teą  polemikę kandydatur, poduieść mi 
także w ypada, że autor s r ty u łu  stawia interes To­
warzystwa Ziemskiego,- jako najwyższą zasadę dla wy­
borców. Może t> słusznie gdzieindziej, a b  u n?s są 
jeszcze inne wrglądy obok tej zasady, które szanowa- 
nemi być winny, a ątawiene samego bezwzględnie in­
teresu je  t stawieniem materyalizmu w miejsce wszy­
stkiego czego dttąd godność podstawą by ła , jest zachę­
tą  do poświęcenia szlachetnych uczuć dla ucsczenia 
cielca złotego. Stawienie podobnćj zasady już raz się 
ukazało w broszurze ,o  Spółce Bazarowćj4, w której 
oddając sprawę w ręce żydów, dobry interes m ai być 
zrobionym. Dzięki Bogu nie wszyscy jsszoze jesteśmy 
członkami giełd, a rzeczone pisemko lubo znakomicie 
napisane, oburzenie tylko wywołało. Może mnićj ma­
my tym sposobem procentów, a Spółka Bazarowa 
w pierwotnćj swej formie i celu zachowaną została*).

P a p y s ł  26  styeinia.
Onegdąjsia urzędowa recepcya Feruk chana w Tui- 

leryach ząjmuje kółka angielskie i rosyjskie z przyczy­
ny odpowiedzi Cesarza na mowę ambasadorską. Odpo­
wiadając ambasadorowi perskiemu Cesarz wyraził żal, 
żePersyaTozpoczęła wojnę z najściślejszym z jego sprzy­
mierzeńców, a przytem wynurzył nadzieję, że rzeczy 
zgodnie się ułożą. Pierwsze wyrażenie obraziło Rosyę, 
bo utrzymało system przymierza zachodniego, a  drugie 
Anglików. Słusznie czy nie słusznie Anglicy znąjdują 
w wyrazach cesarskich zamiar odegrania roli pośredni­
ka to je s t pana pokoju i wojny między Persyą a An­
glią. Feruk chan ma zabawić w Paryżu ze trzy mie­
siące. Kółka rosyjskie mają nadzieję, że do Londynu 
nie pojedzie, że wojna między Persyą a Anglią przecią­
gnie się i że Rosya będzie mogła wkroczyć do Persyi. 
Feruk chan nie mówi po francuzku. Orszak jego 
jest złożony z ludzi przyzwoitych i dobrze wyshowa- 
nych. Nie donoszę o szczegółach recepcyi Feruk chana,
0 jego ubiorze, o darach, które przywiózł dla Cesar­
stwa, bo to wszystko znajdłieeie w dziennikach. Feruk 
chan pokaże się na balu tuileryjskim dnia 29 t. m. Bę­
dzie to, w braku inszćj, jedyna karnawałowa dystrakcya 
dla świata perytkiego.

Wielki książę Konstanty nie chce pokazać się w Tui- 
leryach w czasie karnawału. Chce on przyjechać w po­
ście. Mówią nawet, że nie chce przybyć do Paryża i że 
zamierza ograniczyć się na zwiedzeniu portów francnz- 
kich i odebraniu w jednym sportów  posłannika z kom- 
phmentsmi cesarskiemi. Rosya postępuje oględniej niż 
Prusy. Nie mogę w tej chwili powiedzieć jakie wrażenie 
robi w Tuileryach postępowanie Rosyi i czy nie zarzu­
cają Cesarzowi Aleksandrowi niewdzięczności. Trzeba 
czekać na wyświecenie tćj sprawy. Rosya obsypywała
1 obsypuje niesłychanemi pochlebstwami hr. de Morny 
w Petersburgu, ale widać, ie  nie chce tego robić w Pa­
ryżu. Księstwo Jussupow dziś wyjeżdżają do Niszy. 
W yjazd hr. Kisielewa zwleka się. Dzienniki] piszą o wiel­
kiej ilości Rosyan bawiących w Paryżu, ale rzeczywi­
ście jest ich mało, a więcej jest takich, którzy Rosya- 
nami nie są, a którzy są poddanemi rosyjskiemi. S ra ł 
tych ostatnich do podróżowania jest nieszczęśliwy, bo 
obraca się na szkodę majątków, które upadają nie tyl­
ko w Poznańskiem, lecz na Wołyniu, Ukrainie itd. W ie­
cie, że starożytni majętność Mniszków, Wiśniowiec 
pełna narodowych pamiątek, [ rzeszła w ręce rosyjskie.. 
Le Nord  donosi od kilku dni o słabości księżnej Lie- 
vep. Mógłby on mówić wyraźnićj i powiedzieć, że księ­
żna jest bez nadziei. Dom księżnej Lieven pozostanie 
pamiętnym w historyi. Był on prawie czysto organi­
stowskim, w którym informował się hr. Kisielów, przed­
ostatni ambasador rosyjski i w którym tak dobrze się

*) J a i  po iłoieniu tego listu obie gazety poznańskie, 
k tó re  nas doszły, zawierają wiadomość o skutkach wybo­
ru  do Ziemstwa. Na posadę jlnego Dyrektora Ziemstwa 
wybrano trzech kandydatów do przedstawienia królow i:
1 )  dotychczasowy Dyrektor jlny p. Brodowski, 2 ) p. E- 
razm Stablewski i 3) hr. Maciej M ialiyóski. W ybór zaś 
D yrektora prowincyonalnego padł na dotychczaiowogo Dy­
rektora p. Kurcewskiego. (P . R . C*.)

informował, i e  wprowadził Cesarza Mikołaja w fatalną 
wojnę. Orleamści wystawiali nwgofowość i niechęć Na­
poleona Ili do wojny i hr. Kisielew temu uwierzył.

Według ostatnich wiadomości Monitor nie ogłosi 
wcale protokołu ostataićj konferemyi. Jak skończy się 
rozgraniczeni® Besarabii, protokół ma być zamieniony 
w traktat, który strony podpiszą. Strony postąpią za­
pewne tym samym trybem w sprawie MoIdowoIoskiQ 
która traktat 30  marca uwieńczy.

Sprawa neufchatelska zeszła na dno e^vsto dyploma­
tyczne, mało przystępna dlt dziennik: , , , s ,’ ’
prowadzi ciągle Francya i na nią zwa?,Lu^js^ a ' ś 
dna misya znoszenia się z gabinetem berlińskim. Echo 
sprawy neufcdłetfIskićj - rozlega się tylko w Univers i 
Assembles Rationale. Dzienniki te radeby były jedność 
Sswajearyi rozburzyć i dać kantonom władzę zawiera- 
rania przymierza z obcemi.

Sprawy grecka i neapotitańska mają się także uło­
żyć. Anglia i Francya mają wyprowadzić wojska z Gre­
cy i a do Neapolu posłać ambasadorów. Porta ma na­
dzieję powstrzymać zagony łotrów greckich. Sadyk pa­
sza będzie dowodzić nad granicą grecką kilko-tysięcz- 
nym korpusem. Jeżeli Rosya wkroczy do Persyi, będzie 
niezawodnie prowadziła wojnę poddanemi rosyjskiemi, 
którzy nie są Rosyanami. Dobrze, ie  skończyła się spra­
wa neufchatelska, bo w niej lałaby się niezawodnie tak­
ie  krew obca.

Potwierdza się wiadomość, że sir Robert Peel będzie 
pozbawiony urzędu, który piastuje.

P a r y ż  26  stycznia.
Kardynał Morlot został mianowany arcybiskupem pa- 

ryzkim. Opinia dobrze przyjęła tę nominacyą. Nowy ar­
cybiskup nosi fatalne nazwisko (Mort-lot), ale właśnie 
to nazwisko da mu zapewne długie życie. Wszystko 
zależy od niego samego. Duchowieństwo ma wielką mi- 
syę i trzeba, aby jej sprostało. Co zrobił arcybiskup 
Sibour jest tylko początkiem. Cesarz ma do zapełnienia 
trzy inne wakanse: na biskupstwa Aix, Tours i Limo­
ges.

Prawie jest niezawodnem, że sąd kasacyjny zniesie 
wyrok sądu kryminalnego wydanego na księdza Verger. 
Pokazano trop de zele, zbyt się spieszono i złamano je ­
den artykuł kodeksu proeedury kryminalnśj, dąjącćj ob­
winionemu pięć dni czasu do przygotowania obrony. Ce­
sarz nie jest kontent z prokuratora jeneralnego i p. De 
langle. Rozkazał dziennikom nic nie mówić o Verger, 
aby nie utrzymywać wrażenia, które pragnął przygłu­
szyć jak  najprędzćj. Ze swej strony rada adwokacka 
jest nie kontenta z adwokata Nogent St. Laurent, że 
ograniczył się na dowodzeniu obłąkania księdza Verger 
i nie żądał od sądu wysłuchania świadków poważnych.

Wczoraj nie nadeszła do Paryża Independance. 
Wstrzymano ją  na poczcie. Opinia zejmuje się nie tyle 
Izbami ile mową, którą powie Cesarz przy otwarciu 
Izb. Wczoraj zostały zamknięte listy w yborcze. Nie by­
ło wielkiój gorliwości w ich konfrontscyi. Przy rozdzia­
le partyi, tryumf rządu w wyborach je st niezawodnym. 
Zapewns ograniezy się cała rzecz na wybraniu 30 a 
może 50 deputowanych opozycyjnych. Tegoroczna zima 
jest siężka dla ludu paryzkiego. Zdarzyło się parę śmier­
ci głodowych. Coby powiedzieli Paryżanie gdyby się 
dowiedzieli, że jest krąj, który w ostatnich dwóch la­
tach stracił z głodu ze 2 miliony ludzi? S ąk ra je w k tó -  
ryeh takie plagi są naturalne i te kraje powstają «za- 
sem niebacznie na cywilizacyą, na jęj zepsucie itd. Oby 
w innych krajach była fakn moralność jak  we Francyi! 
oby wszędzie rząd troszczył się tyle o lud ile we Fran­
cyi! We Francyi złe polega tylko na tern, że dobro­
czynnością trudni się zbyt wisie rząd a zbyt mało pry­
watni. Pochodzi to z polityki, z ducha partyi, z rodza­
ju  religii, a przytem z charaktsru mieszkańców, więcej 
skłonnych do zabawy niż do poważnego życia. Dobro­
czynność powinna być jak  w Anglii, w dziedzinie sa­
mych prywatnych. Ona jest najlepszą szkołą polityczną, 
szkołą skuteczniejszą niż wszystkie teorye, bo dotyka 
religii, administracyi i ekonomii krajowej.

Dóbaty ożywiły się od czasu wprowadzenia do re- 
dakcyi pana Prevost Paradol byłego profesora fakultetu 
Alx. Jest to dobry i polemiczny pisarz. Emil de Girar- 
din ogłosił we wczorajszej Gazeeic francuzkiśj piąty 
artykuł i to o władzy. Wyraz w ładza  przypomina nie 
tych, którzy przez lat 25 spierali się o władzę, wła­
dzą niepodobną, do której nie doszli, i którzy zapomi­
nali całkiem o pobudce jaką powinni byli dawać kra­
jow i do przeobrażeń społecznych, to jest do postępo­
wego oczynszowania włościan i zakładania dla foch 
szkółek, bez których to przeobrażeń każdy kraj staje 
się prawie bezsilnym bałwanem. Zapominano, że cywi- 
lizacya polega na powiększeniu liczby indywidualności,

jak  mówią Anglicy, na tworwniu ludu, jak  mówi La­
martine, na trojeniu dusz, jak mówili w XVII wieku 
Ukraińscy kozacy7. Podają nam kroniki, ie  za Chmiel­
nickiego’każdy kozak. miel trzy dusze.

Cesarz mnrabznpfo giełdę nie zapomina o moraliso- 
waniu klubów. Z jtfgo poUcenia, minister Billault zaka­
zał w klubach gier hazardownych. W żokąj klubie ruj- 
~ w a n o  się w kwindeaza i bakarefo a w klubie cesar­
skim w ecarlee. Inne kluby pokazały się rossądniejsie- 
mi i zakazały u siebie nawet rosyjskiego gk-rylasza, 
Jłsktó-ym  oszustko jest dość łatwe. Francuzi mają to 
■MSOtigo, że potępiają siulerkę uważając ją  za grzeczną 
kradzież.

Wtorkowe recepcye hrabiny Walewskiej, dotąd czysto 
urzędowe, zamienią się od jutra na tsńeujące wie­
czory.

Dziś daną będzie pnraz pierwszy w Gymnase, Que­
stion d'A rgent syna Dumasa. Syn Dumasa jest dziś 
jedynym dramatycznym pisarzem, który publiczność za­
chwyca. Ma on znakomity talent, który bawi i czasem 
uczy, kiedy talent Ponsarda tylko uczy. Edward About 
ogłosił w feljetonach Monitora romans, który widocznie 
został wzięty z nassej krajowej historyi.

Mamy w Paryżu dwie utalentowane polskie pianistki1 
księżnę A. C. i hrabinę A. B. Są to amatorki, ale któ­
re możnaby nszwać znakomitemi artystkami. Odcieni 
ich talentu nie śmiem oznaczyć.

Mamy czas dżdżysty i błotnisty. Są to resztki zimy. 
W Paryżu w miesiącu lutym zdarcąją się już dni pię­
kne i suche. Czekamy ich jak kania deszczu. Maka- 
dem paryski jest nieznośny. Od niejakiego czasu poli- 
cya każe w niektórych miejscach ulice makademizowane 
przemiatać dla wygody przechodniów strasznie się skar­
żących.

UPSMPJŚ 26  stycznia.
L**» vv pałacu hr. Augustów Potockich w W arsza­

wie na korzyść domu schronienia Opieki N. Maryi P., 
urządzono wystawę starożytności i przedmiotów sztuki. 
Szczęśliwa myśl Simmler’a ,  przywiedziona do skutku 
staraniem kilku światłych miłośników, wsparta dobrą 
wolą i życzliwą uprzejmością ssmychże posiadaczy zbio­
rów, osiąga w tej chwili cel dwojaki: naprzód dobro­
czynny, a potem drugi, niemniej ważny pod względem 
archeologicznym. Burze ostatnich dwu stóleci rozwiały 
zostawioną od przodków puściznę, fosforyczne pamią­
tki, domowe i narodowe skarby; i dziś gdy historyk 
lub sztukmistrz przedsiębierze skreślić nam jaki obraz 
z przeszłości, z trudnością jak  Cuvier z drobnych, roz­
rzuconych kości, układać musi pierwej odgadniętą ca­
łość, niegdyś pełną życia, którem wrzały 8*imow.®.°' 
brady, nieustanne z wrogami b je, a nawet w rzadkich 
chwilach Rzeczypospolitej zamki m ain  ejszych panów i 
szlacheckie zagrody. I dla fogo jestem przekonany, ze 
obecna wystawa starożytności musi obudzać w publi­
czności warszawskiej interesowną i umiejętną ciekawość, 
i że zachęci niejednego do chwalebnego naśladownictwa, 
zrodzi w wielu miłość i przywiązanie do niknących 
z każdym dniem pomników i ruin. Po skończonej wy­
stawie rozpierzchną się znowu zgromadzone dziś w je ­
dnym gmachu tak rozliczne skarby, ale gdy je  staran­
nie zapisano w k*tal igu, pozostanie na zawsze ślad ich 
ukazania się chwilowego w stolicy, a po nim łatwo już 
przyjdzie trafie do nich każdem u, coby chciał ras je ­
szcze z niemi się zobaczyć. I nie wątpię, że niejeden 
znajdzie się taki wędrowiec, co nie pożałuje pielgrzymki, 
by oglądać dawne zbroje, szyszaki i miecze; owe sza­
ble Batorsgo, Rswery Potockiego, Sobieskiego i Chod- 
kiewiczowską, co Okocimskie traktaty z a w i e r a ł a  przed  
laty. Mało dbsm o majoliki, choćby t* nosiły piętna 
z Faenza, Pesaro, Gubbio i Urbiao, z makaronami i a- 
rabeskami; chętnie pominę iororię Torkwata Tassa, za­
płaconą 30 tysięcy franków, a dziś za 10,000 zfpol. 
ofiarowaną; taki spadek w cenie źle na bursie archeo­
logicznej wróży o jśj rzeczywistej wartości. Ale z a tr ;) ’ 
mam się zawsze i z niewymowną roskoszą przed he­
banową szafą, którą Papież Innocenty XI po oswobo­
dzeniu Wiednia przysłał Janowi III, a patrząc w oK 
na rozstawione szacowne pam ątk:, nie dziw, ze mys 
podszepcie, zamknąć w jej szufhdach numizmatyczne 
zbiory, książkę do nabożeństwa królowej Bony, r'e i- 
kwiarz kruszwicki, pieczęć majestatyczną W laays wa 
Jagiełły, kilka pierścieni, pamiątkę po Jonie Kocnan ,- 
wskim (omyłką druku na koniec XVII ^ueku przemz- 
sioną) i dar skromny jenerała ziem podolskich dlaKnia- 
źnina. Byłoby niezawodnie czem je  napełnić, gdyc-y ty.- 
ko wolny zostawiono mi wybór. Z kielichów, wziąłbym 
owego S ieposrona, mieszczącego w sofoe więcej jak 
półgarm a trunku, a kto go duszkiem wychylił, ten tyl­
ko przyświadcza! o szczerćj dla domu przyjaźni. Nie

pominąłbym owej miny dla Krzyśrtofa i Anny Zawi­
szów w Kopylu 1709 zrobionej, wzywsjąrój rycerstwo 
po spełnieniu czaszy do okrzyku vivat, v iv a tl  zdro-  
wie wasze l Była w Kopyle fabryka wis smaków i ma­
liniaków Piekłem  zwane, ?. owa misa odkrywa mi nie­
znaną je§o illustracyę w osobie jtkiegoś stsrozakonna- 
go Benvenuttego. 1 kielichy, i czasze, i owa misa, zdra- 
drąją epokę ich nastania i po nich, gdybyśmy nawtt 
nie wiedzieli, odgadnąć nie trudno, że sięgają czasów 
Augustows&ich, kiedy jedzenie i picie, hulatyka i pie- 
niactwo,jedyn*m było zatrudnieniem rozwięząjącęj się spo­
łeczności. Czytałem katalog wystawy i myśl moja za­
trzymała się nagle.... bo stanęła mi przed oczy wędró­
wka Syrokomli do zamku Nieświezkiego, i bolesne jego 
żale i tęskny smutek na widok ju ż  niknących.siadów 
dawnćj potęgi i znaczenia domu książąt Radziwiłłów. 
Któż uwierzy, że z 1000 historycznych i familijnych 
portretów i malowideł zapisanych w inwentarzu, pozo­
stała zaledwie połowa, odarta z ram leży w kurzawie i 
wilgoci, i nie masz nikogo z tak świetnego niegdyś ro­
du, coby przystojniejsze dał im schronienie, lub dozwo­
lił przynajmniej, aby inni opatrzyli dla nich gospodę. 
Jeszcze lat parę, powiada Syrokomla, a twarze znikną 
z wypłowiałych płócien, a rdza zniszczy zbroje i działa. 
Na krużgankach zamku Nieświezkiego był napis łaciń­
ski : Vanitas vanitalum , et omnia wanitas;  zapewne 
prawdą jest, jak  mówi Eklesiasta pański, że wszystko 
na tym świecie jest marnością, ale pobożna cześć dla 
naddziadów, jest także jedną z powinności naszego ser­
ca. w e  Francyi, gdy dziedzice po zmarłym są  mało­
letni, przedaż wszelkich ruchomości bywa sądownie na­
kazana i częstokroć dziatki przyszedłszy do lat, żadnćy 
po rodzicach nie znajdują pamiątki, bo opiekunowie nie 
raają prawa używać ich funduszów na odkupienie cho­
ciażby portretów familijnych; u nas nie masz tego przy­
musu, owszem stosując go do Nieświeża, akt ordyna- 
c j i ,  obowiązuje najstarszego syna do pieczołowitego 
stsranm o zachowanie skarbca i archiwum, które to o- 
statnie z powodu składu w nim Metryki litewskićj, uwa- 
ża io  za publiczne, do całćj Litwy należące. Ponieważ 
przyszły Tygodnik W ileński ma się także zajmować 
i archeologią, jemu tedy jako bliższemu stróżowi po­
wierzam opiekę nad galaryą i zbrojownią Nieświezką.1]

Litwa i inne prowineye otrzymały dozwolenie wyboru 
urzędników bez względu na dawne prawo wyłąciąjące 
osoby, które pierwej przez lat 10 nie zostawały w słu­
żbie rządowej. D sisiaj tedy ot wiera się dla obywateli 
pole do zasług , dzisiaj prawdziwie zacni, szlachetni i 
uczciwi, przykładem swym, zachętą, surowym nadzo­
rem , mogą rozpocząć trudną ale podobną, ale pełną 
chwały walkę, z zaprowedionem od lat wielu naduży­
ciem, przekupstwem, złą w iarą, które skaziły moral­
ność narodu i nadwerężyły grunt i podstawę samejże 
społeczności. Ubolewamy, że zepsucie do nas wniesio­
na zostało, nie przeczę; dowodem tego jest stau dzi­
siejszy Królestwa Polskiego w porównaniu z dawnym, 
gdy krajowi tylko urzędnicy do posług publicznych byli 
używahi, ale dla czegośmy je  przyjęli? W srakże każdy 
% osobni dbać powinien o swe sumienie; uczciwość 
jest pierwszym obowiązkiem obywatelskim, ta  ma jedna 
dobre imię, a religia nakazuje mu być cnotliwym. Gdy­
by teraz przyszła sposobna pora, weźmiejmy się szcze­
rze do dsieła, wypleniajmy kąkol i ratujmy co żywo 
przysrła pokolenie. Rząd przyjdzie w pomoc takiej re­
formie, bo i on widzi jasno, iż dalej na dawnćj stopie 
rzeczy pozostać nie mogą. Rosya wystawia siebie na 
sryderstwo u obcych, którzy z przedąjnością urzędni­
ków podczas samejże koronacyi mogli bliżej się zapo­
znać. Robert Peel gniew obudził w Rosyanach, ale za­
przeczyć prawdzie niejod bna.

Tim es  publikuje teraz listy z podróży swego kore­
spondenta w Krymie z Symferopola przez Charków do 
Moskwy. Ile tam ciekawych, szczegółów, a  ils z opo­
wiadań prywatnych z ust do ust przechodzi. Przytoczę 
tylko jeden: Jed?n z ambasadorów oświadczył był ży­
czenia oglądania w Moskwie ubiorów kościelnych......
(oawet nazwę cerkwi pominę). Archimandryta dowie­
dziawszy Sie o tćm jego życzeniu, zawiadamia, iż 
nazajutrz gotów jest sam mu je  pokazać. Liczne towa­
rzystwo udąje się do cerkwi, ogląda dawne bogate u- 
b’cry, a gdy przyszło do pożegnania, ambasadorowa 
zwraca uwagę męża, iż wielebny cicerone przybiera po­
stać jałmużnika. Niepodobna było zrazu dać temu wi?.- 
r§? któżby się odważył tak; świętokradzkiego czynu! 
»ls w końcu jeden z towarzystwa więcśj objznany z o- 
byczajami miejscowymi, uchylił skrupuł, powiadając, że 
można parę rubli ofiarować —  i papier pięcio-rublowy 
przyjęty został z najuniżeńszym pokłonem.

karni zakładu Ossol. doprowadzono 3ci tom Lindego do 
30  arkussy a prócs tego drukują tamie newy toin roz­
praw towarzystwa gospodarczego; drugi zessyt kazań 
o męce pańskiej i szósty zassyt Jabłońskiego Kajetana 
zbioru pisersy polskich; drukują przytćm powieść Ło­
zińskiego pod tytułem : S s la tn e tc  chodaczkowy. Jaki 
ruch w innych drukarniach, doniosę wam póżnićj.

Muszę wam coś i o te/lirze donieść, tem bardziej, żo 
jak wiecia zapewne ma w  marcu *ię rozstrzygnąć, czyli 
dzisiejszą dyrekcja jego utrzym uje scenę narodową 
w dobrym stanie i (rosrezy o jćj Usepeseaifi? Nia 
wiadomo, kto ma orzekać w tej nskrtze lf ca spodziewamy 
s ię , że sąd b»dste sumienny i odpowie życzeniom pu­
bliczności, która właśnie teras najpiękniejszy Gsłr.da oo- 
wód, że pragnie dobrej sceny narodowćj. Odkąd bowiem 
pani Aazpergerowa da ról gościnnych na 12 przedste- 
wień się zaangażował#, jost zsweze gdy ona w ystępu­
je, taki patłok widzów, ta  mussą orkiestrę na zamknię­
te przerabiać m iejsca, a mimo t?go wraca wiele osób 
nie mogąe ju ż  uzyskać biletów. Trzebni lepszego jeszcze 
dowodu, jak ą  potrzebą u nes rem a dobra. Lscz dyre- 
Ircya dzisiejsza nie troszczy się o nią zupełnie, n ja k  
zaangażowała panią Aszpergerowę, płacąc jćj po 60 fl.

za każda przedstawienie, a zyskując na tem prawie dzie- 
8ięćkrotnie, tak sprowadza skoczków zagranicznych  
i  p u d le , aby tylko mieć zyski. Z tego puni (u uważa­
jąc  jej usiłowania, musimy wprost powiedzieć, że nie 
ma nawet pojęcia, ezem powinien być teatr narodowy, 
i Jakie je s t jego zadanie. Jśj się zdaje, że on jest mirj- 
srem tylko rozrywki i kilkugodzinnej zabawy i w tćm tćź 
kierunku chciałaby dogodno publiczności. Na ó wczas 
wystarczą marionetki i balr-t, gdy praeciwnie uksziałco- 
oych trzeba artystów, jeżeli tent;- ma być miejscom nau­
ki, jak chc'ał Schiller i Goethe. Dyrekcya dzisiejsza 
zrobiła s  teafrn przedsiębiorstwo wprost spekulacyjne i 
ćlu tego nie dba bynajmniej o wzrost sceny narodowćj, 
a czy w podobnym idąc kierunku zasługuje, aby ją  
wspiarać zasiłkiem stanowym, który wyraźnie miał być 
sąwkłym  od wzrostu i ulepszenia sceny narodowej, roz­
strzygnie się niebawem. W ątpię aby nieznani nam refe­
renci tej sprawy widząc skaczące po scen'e pudle, chcieli 
wkładać na kraj obowiązek i o ijżsr płacenia rocznie 
40 0 0  zlr. dyr»kcyi za takie starania wabienia widzów ? 
Na co (u wsparcia, wszakże soekulacya i tak się o -  
p la d .—

0  ZBIORACH N A U S O W T C H  I ARTYSTYCZNYCH
śp . G w a lb e h t a  P a w lik o w sk ie g o  

snajdująeycfr wo Lwowie.

(Ciąg dalfisy.)
Maszę wspomnieć rzadką a  m a dziś rycinę (4 )  u 

Jana Marcma Willa _ w Augsburgu (Augusta Vindel) 
w ydaną, praeustawi»j4®4 męzczyzug na koniu w płasz­
czu i z wniesionym credem w ręku, a pod nim napis: 
Zaremba C onfocderi.tions Marsehall in Pohlen, pod esóm 
sssśsio wiersz:

So t e g  ein Tropf-n Rist in ensern Adern wailt, i t. d.
Obok to samo prozą po łacinie.

Między 23  rózmoczesnemi wizerunkami kró li nasze­
go Z y g m u n ta  I> z a ło g u ją  na w zm ian k ę : rzadk i drze­
woryt (4  m in-) w yobrażający  go po pas w futrze i czap­
ce fu trz a n e j , w ramce ozdobnej z napisem  w górze: 
Sig’ST.undus Poloniae rex , a na odw rofnćj stronie wize­
runek męski pod napisem: David Maximus Abyssmo- 
rum Aitiopum Ilex; następnie równie rzadki drzeworyt

(4) wyobrażający go podobnie jak  pierwszy, *le dołem 
jest tu sześciowiersz:

Merte Sigismundsis foelici contud.t hostes 
Livones, Moscos, Teuton#* atque Scythas. 
Praesipue vero m#dii* exc»dłre easiris 
Ursit Moldaviae non sin# clads Ducem,
Vulnsri ua laesum nsultis, torments, metuque 
Linquintam, posset, quae dare targa fugae;

a na odwrotnćj strome wisieruiiik męski a napisem : Dl- 
nandus Cortesius FBspanns; potem nie mniej rzadki drze­
woryt (16 ) z napisem: Sigmundt Koaig in Polan, i mie­
dzioryt (4 miQ.) wyjęty z jakiegoś bliskoczesnrgo dzie­
ła  holenderskiego topogrsfiezno-historycnzćj treści, wyo* 
b raifjący  Km a po p?g w futrze i czapce, okolonego o- 
walem, w którego otoku nspis ła ś ń s s i ,  pod nim drugi 
nr,pis holenderski toż samo wyrażający, a na odwrotnćj 
strome drukowany text holenderski.

(D alszy  ciąg nastąpią



CZAS z Soboty 31 Stycznia 1857.

W ied eń  29 stycznia. Gazeta W iedeńska  zamie­
szcza list z Medyckim z 24go, którego treść i nie­
które ustępy ważniejsze tu podajemy, jako dalszy 
ciąg listów już w ijm  samym duchu przez gazetę 
rządową ogłoszonych:

Dziś głęboka panuje tu cisza, N. Pan wyjechał ra­
no o 7ej do Pawii i wrócić ma wieczorem. Mimo tój 
pozornej spokojności, umysły są w uatężonem ocze­
kiwaniu, wyglądając wielkich aktów łaski, o których 
wieści krążą, i któro są jedynym przedmiotem roz­
mów po całem mieście. Spodziewamy się, że życze­
nia Medyolańczyków spełnią się , jesteśmy pewni, 
że nowy objaw wspaniałomyślności cesarskiej i ła­
skawości, wywoła tutaj nie przemijące uniesienie, 
lecz zapuści głębokie korzenie w sercach ludu, któ­
ry łącząc dumę z szlachetnością, zdolen jest w wy­
sokim stopniu do cnót wdzięczności i przywiązania. 
Pochlebstwo jest mu obcem, ale unosząc się w za­
pale swoim aż do ostateczności, nie będzie szczędził 
żadnych ofiar dla tego, kto mu podaje rękę z miło­
ścią i wspaniale. Zapomni on i każe zapomnieć prze­
szłości, a żyć będzie tylko w przyszłości tak jak do­
brotliwy jego Monarcha.

Dalój są w tym liście wielkie pochwały dla Hoda- 
kcyi Gazety Medyolańskiej i jój redaktora Menini i 
przytoczony jest ustęp z wiersza powitalnego na 
przyjazd N. Państwa, który nie jest „banalną apo­
teozą-, ale pełen uczucia i wspomnień historycznych 
napisany z całą powagą. Wszędzie objawia się dą­
żność odświeżenia węzłów zachwianych i spojenia 
ich nowemi związkami.

W rzędzie zabaw dworskich pierwsze miejsce 
zajmuje koncert dany onegdaj, na którym popisywali 
się sławna Brambilla i tenor Giulini. Karnaweł ograni­
cza się na widowiskach teatralnych, a pierwsza wielka 
maskarada odbędzie się 27go. Reszta listu tego za­
jęta jest muzyką.

— Wczoraj wieczór odbyło się posiedzenie rady 
zawiadowczćj zakładu kredytowego, na którem u- 
chwalono dywidendę po 12 złr. na akcyi. Wypada 
przeto na wszystkie akcye 3,600,000 złr. Prócz te­
go złożono 10°/o zysku na fundusz zapasowy w ilo­
ści 415,000 złr. Zysk ten jest dużo mniejszy niż się 
z początku spodziewano, bo jest on mniejszy niż 
korzyść otrzymana z kupna promesów kolei lom- 
bardzkiój w pierwszych chwilach założenia banku 
kredytowego; pokazuje się więc że wszystkie dal­
sze spekulacye chybiły. P. Zang dowodzi, że gdyby 
zakupiono obligacye indemnizacyjne, toby do tego 
czasu zarobiono więcej na nich i w procencie < ka­
pitał*. Najważniejszym wypadkiem tego posiedzenia 
jest to, iż rada zawiadowcza i dyrekcya zrzekły się 
połowy swojej tantiemy ustanowionćj początkowo 
na 10°/o całego zyiku. Jest to krok bardzo uczciwy 
ale zarazem dowodzi on, iż administracya tego za­
kładu nie była szczęśliwą, skoro musi się do cfiar 
dobrowolnych uciekać i że ustępując 5 %  z w łasnej 
kieszeni, chce sobie na przyszłość zaskarbić względy 
akcyonaryuszów.

Cóż powiedzieć o tych wielkich planach, jakie za­
kreślono temu zakładowi w zawiązku jego? Też 
same pióra dzienników wiedeńskich, które nieda­
wno jeszcze rzucały pioruny na tych coby zwątpili
0 dywidendzie 3 0 —40 złr. na akcyi, pocieszają akcyo­
naryuszów trzy razy mniejszą dywidendą. Opieka 
dzienników wiedeńskich nieuratowała wszakże akcyj 
od ogromnego ich spadku na giełdzie, a te bezwzglę­
dne chwalby podkopały nawet powagę chwalców, 
którym nikt dziś nie wierzy. Zakład kredytowy był 
założony w celu podniesienia handlu i przemysłu, 
dosłyszeliśmy jednak, aby przez ciąg swego trwa­
nia chociaż część funduszów rozporządził był na cele 
założenia swego, gdyż innych nie pełnił czynności, 
prócz bankierskich.

— N. Pan zamianował jinego wikarego w Padwie
1 biskupa z Famagosty in p . i. margr. Fryderyka Man- 
fredini biskupem Padwy.

—  N. Pan nadał godność szambelańską bar. Adol 
fowi Weichs majorowi w 8 pułku kirasyerów Księ 
cia Pruskiego, hr. Feliksowi Vetter von der Lilie, ro­
tmistrzowi w 6 pułku huzarów króla Wirtemb., tu­
dzież hr. Stefanowi Szapary.

— N. Pan raczył potwierdzić na urzędzie dyre­
ktorów banku naród, austr. Szymona Biedermanna, 
Maurycego Wodianera i Karola Kendlera, a bar. Ja­
na Sina zamianować dyrektorem banku.

— Podpułkownik Jan Konrad z Igo pułku arty- 
leryi polowej imienia J. C. Mości, mianowany jest 
dowodcą 6go pułku tejże broni, imienia arcyksięcia 
Wilhelma.

— Naczelnik najwyższej władzy policyjnej zamia 
nował nadkomisarzy dyrekcyi policyi w Wiedniu 
Ignacego Haen i Antoniego Hineis radcami przy tejże 
dyrekcyi.

—  Ze względu na wątpliwość, czy urzędy pocz­
towe w Austryi mogą przyjmować przedpłatę dla 
abonentów zagranicznych na czasopisma w Austryi 
zabronione, i czy mogą czasopisma takie przepro­
wadzać przez kraje cesarstwa, aby je za granicę 
wysyłać, wyjaśnionem zostało urzędownie, iż druki 
zakazane w Austryi nie mogą być przesyłane poczt*, 
nawe dla osób za granicą mieszkających.

Szwajcarya.
W skutku wypu82czenia wigźniów neufchsteiskich, 

podniesiono w wielkiój radzie kantonu Luzern spra­
wę Sonderbundu, którego członkowie również są- 
dzeai i skazani byli tak jakby to było nastąpiło 
z powstańcami ueufchatelskiemi bez wdania się dy- 
ploraacyi. Członek bowiem rady Iuzernskiej p. Se- 
gDiser wniósł, aby zniesiono postępowanie przeciw 
zbiegłym B. Meyerowi i znanemu powszechnie Sie- 
gwartowi Miillerowi, tudzież ażeby się porozumiano 
z członkami ówczesnój rady rządowej pod wzglę­
dem zwrotu kosztów wojny domowej nałożonych na

stronę zwyciężoną. Po zaciętych rozprawach wnio­
sek ten odrzucono 53 głosami przeciw 23.

Podasio Gaz. KoloAskiij co dc zamiarów rządu 
szwajcarskiego, aby się bezpośrednia porozumieć 
z Prusami, znajduj* potwierdzanie swoje w Berner 
Ztg, która twierdzi, iż nie**niecbano wcale tej my­
śli. Główna tylko trudność w wykonaniu. Zapewne 
cesarz Napoleon nieodstąpi roli rozjemczej, którą 
Szwajcarya mu pedała w rękę. Mówią jednak, że Dr. 
K*ra i na ten przypadek ma instrukcye. Korespon­
dent nasz berliński doniósł nam był dawniój o żą­
daniach stawionych przez Prusy; Gaz. de Lausanne 
mówi teraz, że Dr. Kern upoważniony jest oznajmić 
w tój mierze, iż Szwajcarya nie będzie się opiera­
ła temu, aby król pruski nosił tytuł księcia Neuf- 
chatelu, Val*nginu itd., byle tytuł t*n nie nadawał 
mu praw politycznych. Co się tyczy prywatnych po­
siadłości króla, konfederacya mięszać się w to nie 
będzie, gdyś to należy do sądów cywilnych, przed 
któremi król może praw swoich dochodzić. Zacho­
wanie dóbr skarbowych jako własność króla Pru­
skiego, jest rzeczą niepodobną po zrzeczeniu się 
zwierzchnictwa nad kantonem, gdyż sprzeciwiałoby 
*ię to niepodległości Neufchatelu. Natomiast utrzy­
manie instytucyj dobroczynnych pruskich jest dozwo­
lono, o ileby z tern nie łączyły się jakieś przywi­
leje. Ten sam dziennik porównywa stan fcantonn 
neufehatelskiego pod panowaniem Prus i pod wła­
sną administracyą. W ciągu kilku lat od uchylenia 
władz pruskich, spłacono długi jaki* rząd królew­
ski zostawił kantonowi w ilości 1,125,750 fr.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  3 0 «tyc*ni». W  przyszły wtorek tojest 

8 go lutego ma być przedstawiony na korzyść panny Szyn- 
glarskićj dramat 5-aktowy p. n.: „Noc balowa na dwo­
rze Ludwika X IV , czyli margrabina de V ille tte", prze- 
łośony z francuskiego przez Hilarego Meciszewakiego i 
podobno nie grany jeszcze na żadnćj scenie polskićj. 
A rtystka, na którćj korzyść dramat ten będzie dawany, 
g rą  swoją w ostatnich szczególniej przedstawienia jh  oka­
zała , śe posiada wiele talentu i rozwija go usilną pracą 
i staraniem. Publiczność uwzględniając ten talent i pracę, 
napełni zapewne tłumnie salę teatralną podczas wtorko­
wego przedstawienia.

W  dniu jutrzejszym w sobotę daną będzie w tea­
trze niemieckim na korzyść ubogich opera p. n.: „Cór­
ka pułku“ w którćj panna Agnieszka Schmid wystąpi 
w roli gościnnćj. Zbytecznćm byłoby zapewne wzywać 
do licznego zgromadzenia się publiczność tutejszą za 
wsze skorą nieść pomoc cierpiącćj ludzkości.

W przyszły poniedziałek zapowiedziane je s t na ko­
rzyść reiysera i ulubionego komika sceny niemieckićj 
p. F ran k , przedstawienie parodyi „Roberta djabła* (Ro­
bert der Teuxel) przez Nestroya.

—  Gaz. Lwowska pisze.* W niedzielę dnia 2 5 sty­
cznia r . b . u m arł we Lwowie J W . najprzewielebniejszy 
JM . X . Jan  B ocheńsk i. biskup Rozeński in partibus, 
sufragan Jlim . kardynała  m etropolity  h a lick ieg o , arcy­
biskupa lwowskiego obrz. gr. kat., jeneralny wikaryusz, 
prezes metropolitalnego konsystorza, dziekan lwowskićj 
gr. kat. metropolitalnej kapituły, prezes komisyi instytutu 
wdów i sierot po gr. kat. księiach archidyeceyi lwow- 
sk ić j, rzeczywisty członek c. k. galicyjskiego agronomi­
cznego towarzystwa, prześywszy lat 74.

Solenny obrzęd pogrzebowy odprawił się dziś (2 8 )  po 
nabożeństwie w gr. kat. archikatedralnćj cerkwi św. W . 
M. Jerzego.

—  Prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki półn. 
przedłożył kongresowi projekt do udzielenia kredytu na 
poprowadzenie telegrafu podmorskiego z St. Johns w New- 
Foundland w Ameryce do Valencia w Irlandyi. Część 
drutu w Londynie wygotowanego już przywiezioną zo­
stała do Nowego-Yorku. Ma on %  cala grubości. W e­
wnątrz jes t 7 cienkich drutów miedzianych skręconych i 
powleczonych guttaperką. Drut ten jes t powleczony o- 
krętką z drutu żelaznego 1 8-w arstw ow ą, a każda war­
stwa składa się z 7 drucików. Ciężar wynosi 18 cen­
tnarów na milę morską. Doświadczanie przekonało, że 
drut taki niezardzewieje, owszem na dnie morskiem p0. 
wleczony zostanie z czasem powłokę wapiem stą, która 
go zachowa od zniszczenia. Cały ten drut jest ta  g ięt­
ki , że się da jak  postronek skręcać. Prezydent proponuje, 
aby Stany Zjednoczone wysłały dwa parowce d a zato­
pienia d ru tu , co się ma rozpocząć Igo czerwca.

SPR A W O ZD A N IA
* posiedzeń sądu karnego w Krakowie.

Dnia 16go stycznia. Trzeźwość i  u c z c iw o ść  gro­
madzkich urzędników je s t niezawodnie pierwszym warun­
kiem dobrego rządzenia się gmin naszyoh, szczegó i J 
we względzie policyjnym.

Jakie następstwa pooiąga brak tych dwóch przymio- 
tów tak  potrzebnych urzędowi gromadzkiemu, skreś i 
nam pięknie pan Arbuzowski w N. 12 (w  części lite-
raoko-artystycznój) C zasu, dając nam obraz sceny k ir-
czemnćj, która zapewne w okolicy jego pobytu się wy­
darzyła. Sceny takie niestety bardzo często się powta­
rzają , bo prawie żaden wieczór niedzielny lub święte 
czny nie minie, w którymby w tćj lub tamtój wsi czy 
t°  dworscy parobcy, czy urlopnicy (którzy to zwykle, 
kaledwo z pod m;ary w yjdą, po karczmach rej wodzi 
lubią) czy też sami gospodarze, nie wszczęli jakiśj mm J 
lub więcej znaczącćj bójki w karczmie. Gdyby wójt, 
prZysiężni, dziesiętnicy sami byli trzeźwymi i uczciwymi, 
niedopuśeiliby bezw ątpienia, podobnych po karczmach 
scen, które niekiedy daleko smutniejsze następstwa, niż 
te , które nam p. Arbuzowski w wyż wspomnionym arty­
kule przytoczył, za sobą pociągają. Przeciwko temu złe­
mu , pokazuje nam p. Arb. źródło środków w speculum 
saxonum, ksore jak  pow iada, i w r . 1857 bardzo ko- 
rzystnieby się zastósować dały. N ie wątpimy o tóm ; z po­
wstaniem bowiem złego zrodziły się środki zapobieżenia 
mu ta k ie ; odkąd zaczęto wódkę palić, odkąd pijacy na- 
s ta li , odtąd też taki*  różne środki się da tu ją , które dla

zapobieżenia pijaństwu i smutnym następstwom jego  po­
stanowione zostały, odtąd też i ustawy nakazujące oby 
urząd gromadzki z ludzi trzeźwych się składał. D li tego 
podobne ustawy znajdziemy nietylko w speculum saxo­
num, ale w każdym ezyto równoczesnym czy później­
szym jem u zbiorze ustaw tych państw, które z ojcowską 
troskliwością d la  ludu , złym skutkom pijaństwa zapo- 
biedz starały się. Znajdujemy podobne ustawy i jeszcze 
lepsze, bo czasowi i innym urządzeniom odpowiedne, i 
w naszym k ra ju , które niedawno ogłoszone w krótce 
w iycie wejść mają. Chodzi tylko o t o , czy przepisy te 
u nas w życie z skutkiem w ejdą, czy wejść mogą? Py­
tamy się więc wraz z p. Arbuzowskim, i w tym celu 
jego słowa  ̂powtarzamy: „Zbawienne przepisy rządowe, 
„jeżeli w ójt, przysiężni i dziesiętnicy nie wprowadzą 
„w życie, któż to uczyni? K to  ożywi martwe pismo na 
„papierze, aby się stało obyczajem, aby niosło owoc 
„zbawienny?* Zapraw dę, ci, którzy owe martwe pismo, 
bez czynu, w życie chcą wprowadzić; którzy choćby 
z prostśj przyozyny; „źe gotowy pieniądz, kiedy niema 
innego źród ła , to naw et z grzesznej propinacyi m iły“ , 
śp. ojca Mathewsa czynem nie myślą naśladować; którzy 
wiedząc, że grzeszą „w piersi się b iją“ i grzeszą; któ­
rzy nie mogą spoglądać „na niewiasty bez zmysłów 
leżące, z których niejedna zarodek przyszłych pokoleń pod 
sercem nosi*; którzy zapewne wiele jeszcze gorszych na* 
stępstw pijaństwa przewidywać m ogą, a  przecież tym nie­
wiastom sposobności do pijaństwa nie odejm ują, lecz tuż 
przy kościele przybytkowi szatana, karczm ie, wznosić się 
dozwalają i więcćj może o ten  ja k  o tam ten starania mają 
i przytćm w świadomości grzeszenia, bijąo się w piersi, 
dla miłego grosza, dalej grzeszą: ci zapraw dę, owych 
zbawiennych przepisów rządu nie wprowadzą w życie. 
A  przecież, prawdę powiedziawszy, na nich to przypada 
zaradzić owemu złem u, bo oni go w idzą, oni wielkość 
jego czują. Lud zaś by się go nie dopuszczał, gdyby do 
niego sposobności nie m ia ł; lud ja k  chcąc niechcąc co 
parę kroków koło karczmy przechodzi, z której go już 
w domu bożym woń wódki zala tu je , i pije j ą ,  takby 
ją  chcąc niechcąc dla braku i trudności w  dostaniu jój 
nie pił i do wstrzemięźliwości się przyzwyczaił. Uderz­
my się więc wszyscy w  piersi, ale szczerze i ze skru­
chą; a gdy braknie we wsi arędarzy, i w ódki, będą i 
wójci i przysiężni trzeźw i, będzie i  lud trzeźwy, który 
z pewnością pozna naszą ofiarę mu złożoną, i błogosła­
wić nas będzie, źćśmy go od pijaństwa, od nędzy, od 
bójek karczemnych uwolnili, w których nie jeden ojciec 
życie traci i rodzinę swą z -podpory ogałaca.

Że tak wielkie następstwa nie tylko pijaństwo alo na­
wet same schadzki karczemne ludu wiejskiego miewają, 
stwierdziła nam sprawa będąca przedmiotem dzisiejszego 
posiedzenia. 20go czerwca r. z., w wieczór niedzielny 
wstąpili Jacenty G. i Antoni J ., wszyscy Górczanie, do 
karczmy w Górce, gdzie już Jana G., stryjecznego b ra­
tanka Jacentego G. i kilku innych zastali. W  karczmie 
jak  w karczm ie, kazali dać w ódki, popijali i ze sobą i 
z arędarzem rozmawiali. W śród traktamentów przyszło
m ięd zy  Józe fem  G. i M arcinem O. z  powodu rozlania  
wódki przez ostatniego do apostrofy: Oj Marcinie, że­
byście to byli dzieckiem, tobym się wam nie dziwił, że­
ście kwaterkę wódki rozlali, ale ojciec dzieciom, prze­
cież wiecie, że to pieniądze kosztuje. N a te słowa, któ­
re mało znaczącą oppozycyę ze strony Marcina wywoła­
ły, nadbiegł Jan  G.—  Co? spy ta ł, „chcecie się Józefie 
b ió?“ —  „Broń Boże, n ie.*— „A le ja  się będę b ił“ —  
odrzekł Jan  G.; poczem wmieszawszy się między drugich 
wszczął wkrótce ze stryjem Jacentym G. k łó tn ię , w k tó­
rćj wnet do dobitniejszych argumentów, a w końcu do 
kardynalnych cięć przyszło. W zięli się bowiem za łby i 
przewrócili. Ściągnięto Jacentego G. z b ratanka, którego 
za szyję dusił; lecz ten  uwolniony, wyrwał nogę z tuż 
przy nim stojącćj ławy i tak silny cios nią stryjowi 
w skronie zadał, iż ten zemdlony upadł; Jan  G. zaś 
czćmprędzćj uciekł. Zraniony w kilka dni późniój żyć 
przestał. Taki był akt istoty czynu, stwierdzony przy­
sięgami świadków. Biegli w sztuce i obdukujący zmar­
łego, D r. Erdman i V oigt orzekli, że rana mu zadana 
koniecznie śmierć sprowadzić musiała. Jan. G. tłuma­
czył się tylko tóm , że nie wiedział co rob ił, gdyż był 
wówczas zupełnie pijanym. C. k. Prokurator żądał, aby 
sąd uznał Jana G. winnym zbrodni zabójstwa i na ośm 
la t ciężkiego więzienia skazał. Obrońca Dr. Koczyński 
(profesor prawa karnego przy uniwersytecie Jagielloń­
skim) usiłował dowieść, że ozyn popełniony przez Jana 
G. na stryju swym, nie może być zbrodnią zabójstwa 
nazwanym: Obalony na ziemię i duszony przez stryja Jan  
G., cóż miał innego rob ić , jeźli się nie bronić? Odbro- 
niony wprawdzie przez przytomnych, obawiał się jednakże, 
aby go powtórnie stryj nie napadł, i rozjuszony może 
życia nie pozbawił; jeżeli temu zapobiegając Jan  G., 
także zapewne podchmielony, pierwszym lepszym kijem 
stryja uderzył, czćmże to jeźli nie konieczną obroną na 
zwać się m usi? a jeźli rozdrażniony w b itce , w niezu 
pełnej przytomności umysłu niestósowny środek, mający 
śmierć napastnikowi przywieść, o b ra ł, czćmże innćm ten 
czyn być może, jak  tylko wykroczeniem nad konieczną 
obronę, prawem dozwoloną?

Sąd zważywszy jed n ak , i e przez świadków udowo­
dnionym zostało, że Jan  G. w przytom ności umysłu  
cios śmiertelny  swemu stryjowi za d a ł,  uznał go win­
nym zbrodni zabójstw a; zważywszy zaś, że winowajca 
dopiero 21 la t liczył i  zbrodnię w uniesieniu popełnił, 
skazał go na 5 la t ciężkiego więzienia.

Potępiony usłyszawszy wyrok, szczerze zap łakał; 
złorzeczył zapewnie w ódce, która chooiaż w chwili po­
pełnienia zbrodni przytomności umysłu mu nie odjęła, 
ale (w edług zeznań świadków) w miarze trzech kielisz­
ków uży ta , zawsze w owym czynie pewną rolę odegrać 
musiała.

W zruszaj ącćm było także przebaczenie winy złoczyńcy 
* e  strony A n n y  G ., żony zabitego, matki s z e ś c i o r g a  
dzieci; nie żądała od skazanego żadnego w y n a g r o d z e n i a

z* wyrządzoną jój przez niego krzyw dę, Bogu t ^ ko 
smutną przyszłość w opiekę poleciła.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . Kursa telegraficzne z dnia 30 stycznia  

Augsburg !0 6 %  — Hamburg f 7 %  —  Londyn złr. 10 
14 kr. Paryż *21%  —  Agio od złota 8 % . — Me 
taiiki 8-prooent 88. —  dto B. 5-procent. —  Paży- 
osk* narodowa 5-procent 8 57/, fl — O Migi indemn. gali­
cyjskie 5-procent 8 0 %  Metaliki 4% -pr. 7 8 5/lg . — Me­
taliki 4-procent. 8 5 % . —  Metaliki 3-procent. — . Lost 
1884 roku 301 . — dto * roku 1889 1 8 6 % . — dtto 
z r .  1854 4-proo. 1 1 0 %  —  Akova Bankowe 1 0 2 7 .—  
Akcye kolei ialsz. północ&ój 2 3 0 2 % .—  Akcye kredytu
ruchomego 2 9 o y a .

Kurt krakowski  « 3 0  Stycznia —  Ruble srebrne 
n t  mon. polską żądają 101  , p lac , 1 0 0 . —  Banknoty »»- 
stryackie: *a 100  złr. mk. żąd. złpoL 4 1 0 % , pł. 408. 
Pruski kurant: sa 150 złr. mk, żądają tarów 9 7 % . płacą 
9 6 ‘/z- Cwanoygiery żąd. 107 —  pj. 2 0 6 % . —  Im psrrały 
ros. *. złr. 8 kr. 28, pł. złr. 8 kr, 20  mk.— Nepoleon d’ory 
2 0 -frank. ząd. złr. 8 kr. 16, pł. gjr> g k r 10  mk — 
Dukaty ważne holosd. ząd. złr. i  kr. 50 płacą złr, 4 
zr. 48 mk. — Dukaty austr. żąd. złr. 4 kr. 58 płacą 
złr. 4 kr. 47  mk.—  L:sty zastawne polskie a knponam. 
bież. żąd. 0 6 % , płac. * 5 % . Listy e a s t galio. z kupon, 
żąd. 81 % , płacą 8 0 %  —  Obligacye Indemn z kupon, 
żądają 81, płacą. 8 0 % . — Nowa pożyczka narodowa 
z r. 1854 żąd. 8 5 % , płacą 8 4 % .

K u r *  lw o w s k i  z d. 2 7 stycznia —  Dukat holen­
derski złr. 4 kr. 46 . —  Dukat oesars. złr. * kr. 4 9 . —  
Półimperiał ros. złr. 8 kr. 28. Rubel ros. złr. 1 k r. 3 7 %  
T alar pruski złr. 1 kr. 82. — Polski kurant i pięciozło­
tówka złr. 1 kr. 12. —  Galicyjskie listy zastawne za 100 
złr. bez kuponóa złr. 81 kr. 30. — Galicyjskie obli­
gacye indemniz. bez kup. z łr. 78 kr. 80. —  5 /„ Po­
życzka narodowa bez kudonów złr. 84 kr. 30.

K u r *  w a r s z a w s k i  z 27 stycznia —  Za półim- 
peryały żądają rs. 5 kop. 1 6 ; —— Obligi skarbowe oprócz 
kuponu, dają. rs. 84 kop. 21, wartość kuponu rs. 1 kop. 
28 —  Listy zastawne H I okresu opróoz kup. żądaj rs. 
14 kop. 45 , wartość kuponu kop. 6 % .

K u r s  w is d s ń s k i  z 29 styozn. Metaliki 8 2 % . Nowa 
pożyczka * 5 . —  Akcye Banku wiedeń. 1 028 . —  Akoye 
kolei żelaznój północ. 22  7. —  Agio od słota 8 , o i
srebra 4 % . — Oblig. uwiln. g ra n t 8 0 % .—  Pożyczka 
ostatnia narodowa 8 5 % . Promessy galioyjskie 1 0 1 % .

K u r s  w r o c ła w s k i  z dnia 29 stycznia. Banknoty 
au*tr. 9 7 %  ż. Bankn. polsk. 9 5 %  żąd. —- Listy zast. 
polskie dawn. 91 %  ż.; nowe 91 %  ż. —  Listy z st. 
psznańskie 9 8 u / ia  ż. 4-proc. 8 5 %  ż. dto 8 % -proo. żąd. 
Kolćj Kraków. Górno Szląska 8 0 %  d.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

P a r y i  29go stycznia. Sąd bassacyjny rozstrzy­
gnie dziś w sprawie Yergera. Pays  donosi, że F e- 
ruk han uda się w połowie lutego w nadzwyczaj- 
nem poselstwie do Londynu. Admirał Rigault odje­
chał do Brestu, dla objęcia dowództwa nad flotą na 
wodach chińskich.

T r y e s t  29go stycznia. Z Medyolanu donosi Gaz. 
T ryestska: J. C. K. Ap. Mość przeznaczył 300,000 
lirów na powiększenie i upiększenie Giardini p u -  
blic i, 30,000 lirów rocznie na odnowienie kościoła 
metropolitalnego św. Ambrożego, nakazał rozprze­
strzenienie koszar S. Presede, podniósł dotacyę obu 
teatrów do 300,000 lirów, i podpisał dekret tyczą­
cy się rozszerzenia i zagłębienia portu Como.

Akt amnestyi wydany dla Lombardyi i Wenecyi, 
o którym doniosła depesza, mieści się w następuj ą- 
cem piśmie JCKApMci, ogłoszonem w Medyolanie 
w d. 25 stycznia:

„Kochany Marszałku polny Hrabio Radecki! 
„Spowodowany jestem w drodze łaski wszystkim 

indywiduom królestwa Lombardzko-Weneckiego, któ­
re za zbrodnię zdrady głów nej, obrazy Majestatu, 
naruszenia publicznćj spokojności, buntu i powstania 
znajdują się w więzieniach, odpuścić nałożoną na 
nich karę i nakazać bezzwłoczne ich wypuszczenie.

„Równocześnie spowodowany także jes tem , wszy­
stkie procesa toczone w królestwie L om bardzkc- 
Weneckiem z powodu powyżej wzmiankowanych 
zbrodni znieść, i nakazuję, aby osoby z tych przy­
czyn aresztowane, natychmiast w ypuszczonem i zo -

StaJsąd&wyłączny istniejący w Mantui zawiesza od 
tój chwili wszystkie swoje czynności ąje na­
tychmiast zwiniętym.

„Medyolan d. 25 stycznia •(podp.) Franciszek Jozef w. r.«
Obwieszczenie to przyjęte y z największym 

ZaffaTriie wiadomości f  sięgające
do 2 ig o  t. m. zawieraj? jędyme donłegten,g} iż ^
turecki udzielił Lionel™  Galbom.przywilój na za­
łożenie linii teiegraficznej z Dardanellów do Indyj 
wschodnich i ? z, n.lśi ł Ysków przez la t
99 ; cała linia telegrafów będzie pod opieką rządu.

Komisya urządzająca wolność żeglugi na Dunaju 
obraduje ciągle w Galaezu; niedawno członkowie 
k o r n i * ? * . , powtórnie ujścia Dunaju szcze- 
gólniój Suhnę; prace jój mają być daleko posunięte; 
lecz o ich rezultacie obiegają tylko niepewne wieści.

Listy z Hong-Kong z l5 g o  grudnia podają szcze­
góły o nowój walce Anglików z Chińczykami w Kan­
tonie 1 zburzeniu kilku warowni przez działa an­
gielskie.



4 CZAS z Soboty 31 Stycznia 1857.

P r z y je c h a li  o d  28  d o  2 9  s t y c z n i a .
H O TEL P 0 L L E R A . P in k  G ustaw  kup iec  z Cieszyna. Z a -  

waitil K arol p raw n ik  z O łom uńca. C hądzyńsk i Adam w ł. 
dóbr z  W ro c ła w ia . Polew ski Antoni w ł .  dóbr z W arszaw y . 
K lcn icw sk i E m il w ł. dóŁr z żoną z P o lsk i.

W y je c h a li:  K otarsk i S ta n is ła w  w ł.  dóbr do B rzyska. Bar. 
K onopka Ignacy w ł. dóbr do N agoszyna. S krzyńsk i A leksan­
d e r w ł. dóbr do Galicyi. Z ie liń sk a  Józefa  w ł. dóbr do T a r ­
now a. Buchowiecki W ła d y s ła w  w ł. dóbr do W ro c ław ia . S z e -  
ligow ski F ranciszek  z żoną do Z ato ra . S ilberm ann S ieg fried  
kupiec, B ergson M ichał agronom  do Prus.

HO TEL D R E Z D EŃ SK I. J .  Zachariew icz oficer ze L w ow a. 
W a c ła w  k aw a le r  O bertyńsk i w ł, dóbr ze L w ow a. W ojciech  
B randys w ł. dóbr z K alw ary i. Ignacy Bobrow ski w ł. dóbr 
z 1'oremby.

H O T EL  R O S Y J S K I .  Kazimierz h r. P la te r  Z y b c rg  w ł
z K ró lestw a. A leksander Olędzki obyw. z R adzyna.

dóbr

Do D ębiey 

Do W ieliczk i . { 

W iednia . jDo

KO LEJ ZELAZN A  
codziennie.

Pociągi osobowe odchodzą z  Krakowa: 
o godzinie 12tój min. 15 po południu, 
o godzinie 9 tej min. 5  wieczorem , 

o godzinie 6tój m in. 3 0  z  rana .
o godzinie 9 tej min. 30  w ieczorem ,
o godzinie 6tój m in. 10  z rana .
o godzinie 3ój m in. 25  po południu.

Do W ro c ław ia  J 
i W arsz aw y  |

30  z rana.

Z Dębicy i
Z  W ie liczk i . { 

Z W iedn ia  .

o godzinie 8ój min.

Przychodzą do Krakowa:
o godzinie 5 tó j min. 20 z rana. 
o godzinie 2ej min. 35 po południu, 
o godzinie lO tej min. 46 z rana. 
o godzinie 6 tej min. 46 w ieczorem , 
o godzin ie l i t e j  min. 25 przed południem , 
o godzinie 8ej min. 15 wieczorem .

Z  VI ro c ław ia  \ Q g 04zinie 2ej min. 55 po południu.
i W a rsz a w y  /

Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa:
( o  godzinie 11 tej min. 15 p rzed  południem , 

odchodzą . . i  °  godzinie 2ćj po północy.
Z  Krakowa do Dembicy:
| o godzinie Rej m in. 37 po południu.

p rzychodzą . . ) „ godzinie 12tej min. 25 w  nocy.

Podziękowanie.
J W . k siąd z  Adam Ja s iń sk i kanonik  katedra lny  i dziekan 

k ap itu ły  m etropolitalnej ob. ła c . w e Lwowie o fiarow ał w da­
rze  d la z a k ład u  ciem nych w łasn y m  i znacznym  _ kosztem  
sp raw io n e  organy i p ra sc  d ru k a rsk ą  do w y tłaczan ia  w ypu­
k ły c h  lite r.

D yrek cy a  gal. z a k ła d u  d la  ciemnych w e Lw ow ie, podając 
ten  szlachetny czyn do pow szechnej wiadom ości, m a sobie za  
szczególny obow iązek z ło ż y ć  łaskaw em u dobroczyńcy n a j­
czulsze podziękowanie.

L w ó w d n ta  22  s ty c zn ia  1857.

W  domu n a r o ż n y m  N r. 4  za b ram ąF lo ry ań sk ą  znajduje się

na p ię trze  gustow nie urządzona, do k tórej k ilk a  
pokoi tak że  um eblow anych należy, — s łu ż y ć  m ogąca do

zabaw towar^ysKtcli
na p arese t o só b , w raz  z upoważnieniem  W y sok iego  R ządu

do daw ania balów publicznych i kom pletnem
urządzeniem  do tychże, je s t

do wynajęcia
w ieczorow o lub cgółow o do końca k a rn a w a łu . W iadom ość o 
w aru n k ach  każdego  czasu w  tym że domu na  dole u w ła ­
ściciela. ( 9 4 -1 - 2 )

I M E B L I

Ura vielseitigen Anfragen żu geniigen, ist der E c h te

ffiir Brustlelcleiide
forwahrend in bester Qualitat zu haben in L e m b e r g  bei C a r l  S c I U l b U t l l » in 

C r a c a u  bei H. C . H e r r m a n n  und bei j .  J a l i r i
§S^*Der alleinige Erzeuger des echten steirischen Krautersaftes, S p o i l i .  J .  I * l i r -  

g l e i t n e r  i n  Q r a t z ,  bittet, selben nicht mit andern, unter derselben Benennung 
in Handel gesetzten Fabrikaten zu verwechseln.
Die Flaschen des echten steirischen Krautersaftes sind aus weissem Glas, nach oben 

konisch zulaufend uud mit Zinnkapseln, auf welchen (wie an der Flasche selbst) das Ge- 
prage:

„Apotheke zum Hirschen in Gratzu und „JPA a
angebracht ist, sorgfaltig verschlossen, ubrigens mit Etiquets sammt Namensunterschrift des 
Erzeugers versehen.

Preis einer Flasche 5 ©  K r . C M . weniger ais 2  Flaschen werdea nicht versendet. 
Die Verpackung von 2  oder 4 Flaschen wird mit 20 kr. berechnet.

Auch ist dieser Saft stats vorrathig bei die Herren:
in Biula bei H errn J . Muchitsch, in Bielitz bei H. Pritsche, in Bochnia boi H. P. Niedzielski, —  in Czerniowtze 
bei H. Th. Zachariasiewicz,—  in Jaroslau bei H. G. B ajan,—  in Kolomea bei H. Th. Zachariasiewicz,— in Rze- 

bei H. J .  Schaitter,— in T arnop o l bei H. M. Scblifka,— in Wieliczka bei H. Chapski, —  in Zaleszczykiszow

Treść ttbwicszczcfi urzędowych
w Nr. 23 Krakauer Zeitung.

Z a n r z w a n i n .  C. k . sąd  obwodowy R zeszow ski w ierz , 
hlp. dóbr S tarom if śc ie  w raz  S liłocincm  i R u sk ą  w sią  w  obw. 
R zeszo w sk im ; term . do 30 m arca  r . b. — U rząd obw. K a l-  
w ary js l.i Ja n a  L iclitblau lub jeg o  sukceso rów  celem  cx tabu- 
lacyi 400 dukatów  z rea lności pod 1. 110 w  K alw ary i.

Ś j S p y l a c y e .  W  d. 2  m arca  r .  b. o godz. l l t ć j  z ran a  
w  K rakow ie w kance la ry i szp ita la  Ś. Ł a z a rz a  na W e so łe j 
w ydzierżaw ienie n a  la t 12 dóbr T ropiszów  w  K ró lestw ie  P o l-  
skićm  do tegoż szp ita la  należących  (czy n sz  roczny  4175 z ł r . )

Wiadomości handlowe i przemysłowe.

w  ul. S ław kow skiej 1 .3 1 6
naprzeciw  Oberży daw niej zw anćj K nocą, 

o trz y m a ł św ieży tran sp o rt m ebli m achoniow ych, orzechow ych , | 
lu s te r  w  złoconych ram ach , lis tew  do firan ek , obicia pokojo- j 
w ego z najlepszych fab ry k  d rezdeńsk ich , w ro c ław sk ic h  i | 
w iedeńskich . Również nadm ien ia , iż m ożna mieć m achonio- , 
w e  meble, piękniejsze i trw alsze  od orzechow ych o 15 p ro -  - 
cent na 100 w yżej.

T akże  p rzy jm uje  w szelk ie  obsta lunki robót t a -  i 
p io ersk ich , w yklejan ie  pokoi, m a te racy  w łń s ia -  

nyełi i sp rężynow ych , k tó re  podpisany poleca Szanow nej j 
Publiczności. ^ j
(7C-1-3) F ranciszek D rozdowski.

bei H. J. Kodrębski et Comp.

(7 5 )

K r a k ó w  d. 30  stycznia. W  ciągu tego tygodnia dowozy 
zboża z K ró lestw a Polskiego ja k  niemniej z G alicy !, b y ły  
tu ta j bardzo  w ielk ie. Z adan ia  producentów  Kr&l. Polskiego 
B.a bardzo sk rom ne w e w szy stk ich  rodzajach  zboża, i ofiarują 
w ie lk ie  d o sta w y ; w  G alicyi zaś , poniew aż w  zesz ły m  ty g o ­
dniu dużo z tam tąd  pszen icy  czerw onćj do P ru s  skupow ano, 
p rze to  w  p ie rw szy ch  dniach tygodnia żądan ia  b y ły  nieco 
w yższe i 10 do 15 k r . p łacono n a  korcu  w yżej nad cen y  no­
tow ane. T uk  sio jed n ak  nie u trzy m a ło  do końca, ow szem  ju ż  
w e w to rek  w ró c iły  one do stanu  d aw n eg o , a  dziś ju ż  naw et 
zniżono i bardzo chw iejne. Z y ta  bardzo w iele w ystaw iono 
galicy jsk iego  na  sprzedaż i ceny naw et n isk ie , a  pokup tym ­
czasem  niclylko trudny , ale w  ogóle niepodobny. _ W  ciągu 
tego tygodnia sprzedaw ano na g ran icy  Król. Polsk iego  psze­
nice średn ią  po 2 0 , 2 8 , 30 z łp .,  w yborow a 3 1 ,  32  aż do 
3 2 '~g z łp . ;  ży to  w  g atunku  średnim  1 4 '/2, 15 , 1 5 ‘/a , a  za 
n ajp iękn iejsze ledw ie m ożna by ło  w  m a ły ch  ilościach  dostać 
1 G . 'io '/2 z łp . Jęczm ień, k tó rego  dotąd nie w idziano na  g ra ­
nicy  i stąd  go posy łano  do K ró lestw a, p o jaw ił się  tu  w  zna­
cznych  p arly ach  i sprzedaw ano go w edle żądan ia  po 15, 16, 
za  w yborow e ziarno 17 z łp .

N a tu tejszym  ta rg u  na K lcparzu , mimo cen bardzo n isk ich , 
najm niejszego nie było  życia. Jęczm ień i ży to  sprzedaw ano 
praw ie po ty le  co k o sz tow ało  n a  g ran icy  polskićj, a  w ięc ze 
s tra tą  kosztów  dow ozu i c ła . Osobliwie żyto  i jęczm ień z P o l­
sk i nie m ogą sic u trzy m ać  w  cenach do g a licy jsk ich  p rodu­
któw . Ż yto  dobre g a licy jsk ie  sprzedaw ano  po 4 —4 1/, z ł r .  
z  zapew nieniem  w agi 162 fn t. wied. Jęczm ień g a licy jsk i 
sprzedaw any po 3 3/4, 4, 4 '/4 z ł r .  P o lsk ie  żyto  n iek tó rzy  p ie­
k a rz e  płacili po 4 3/s , 4 '/j . 4 %  z łr .  P szen ica po lska  b ia ła  8, 
8 8 wybor owe  ziarno  brano nieco po 9 do 9 7, z łr . ,  
g a licy jsk a  czerw ona p łaco n a  dziś po 7, 7 1/ , ,  a  najpiękniejsze 
7 ‘/ 2 z ł r .  W  ogóle p raw ie żadnej niem asz obecnie spekulacyi 
n a  zbożu, gdyż i z p rn s n ieprzychylne je j  nadchodzą ra p o rta  
g ie łd  zbożow ych i odmówiono przyjm ow ania dalszych  dostaw . 
W y ją w sz y  gdyby celna pszenica b ia ła  sp a d ła  na 28, 30 z łp ., 
co odpow iadałoby naw et stosunkow i cen ży ta , w tedy  m ożeby 
ru c h  w  handlu zbożowym o ży w ił się za  gran icą. K oniczyna 
s ię  znaczn ie  teraz podnosi i w  handlu poszukiw ana, naraz  na 
5  do 6 z ł r .  na korcu poskoczyła. T ego tygodnia poszukiw ano 
j ą  i p łaco n o  aredm e ziarno 5 4 - 5 4  z łr . ,  piękne 5 5 —56 z łr . ,  
a  jn k  s ę zd a je , ceny j eszcze p odn iosą” gdyż liczne za ­
m ów ień.a z 1 ru s  niem ogfyby być po ty ch  cenach u sk u te ­
cznione. M iod podolski także wielce teraz  poszukiw any, gdyż
dow ozy b y ły  bardzo ^k ape, a przeto mn8;ano 1— 2  zł r  w y ­
żej p łac ić . Idzie  on 27, 28 z łr . cen tnar w ied ., a  ceny te
zapew ne sic u trz y m a ją , bo Zbiory nie b y ły  obfite na  p 0(]oiu. 

l .w ó w  27  s ty c zn ia , teped bydła rzeźnego na  ta rg u  w czo­
ra jszy m  lic z y ł  132 w o ło w  * 30 krów — razem  222  sz tuk , 
k to iv c h  w  8  s ta d a c h  po o sztuk z Dawidowa, S try ja , 
L esieu ic . I lo z d o łu . B óbrk . > Z ó łk w  
dzono. 7i tćj liczby  sprzedano

N a trak c ie  m iedzy W adow icam i a  K rakow em

zgubiony zostać Pasport na imię 
Schai Religa Ilrengel

z ło tn ik a  rodem  z K rakow a przez W y so k i C. K. R z^d k r a ­
jow y  w  K rakow ie św ieżo w ydany , k toby tak o w y  zna­
l a z ł ,  ra c z y  go zw rócić w łaśc ic ie lo w i, za  co o trzym a w y n a­
grodzenie, lub go z ło ży ć  w  D yrekcy i Policy i, albowiem pod­
p isany w  przeciw nym  raz ie  Btósowne k ro k i poczynić zm u­
szony zostanie. ( 8 9 -1 - 3 )

Avis aux Gastronomes.
L e nouveau aoquereur du re s ta u ra n t connu depuis de longues 

annćcs sous la  firmę

jak*1 targow io? P r* y P f-nam
ta rg u  1G3 w o łó w  i 30  k ró w  n a  potrzeb m iasta i p łacono za 
k ro w ę , m ogącą w ażyć 2 1 0  fn wie . mięaa i 30  fnt. ło ju  
47 r .”30 k r .;  w ó ł z a ś , k tó re g o  szacow ano na 370 fnt. m ięsa
i 40 f„t. ło ju , k o sz to w a ł 77 r .  3 0  k r . m. k . r o  T, ■?CG. L.j

i  u s e r a  ̂y*
u w i a d o m i e n i e

dla posiadaczy dóbr z iem sk ich .
U rzędnik  p ryw atny , k tó ry  kilkanaście  — do 15 tu  la t  w  p ru -  

skiin  SSzJasku znaczniejsze dobra ekonom icznie z a rz ą d z a ł  
i dla tego każdej ga łęz i tak  g ospodars tw a p o ln eg o f ja k o -  
tćż  leśn ic tw a i g ó rn ic tw a , a szczególnie w  osta tn ich  dwtfrch 
g a łę z ia c h , k tó ry m  sic  t. wielkićm zam iłow aniem  oddaw ał* 
nietylko teo re ty czn e  ale i praktyczne w iadom ości p osiada  — 
życzy  sobie w zn aczn ie jszych  dobrach Qalicyi o trzym ać po­
sado sw oim  zdolnościom  odpowiednią — najchętniej do p ra ­
k tycznego  w ym iaru  pól i lasów  —- za ryczałtow em  w y n a -  
gi odzeniem lub na s ta łe  utrzym anie.

W zg lędne odpowiedzi frankow ane pod cy fr^  I ,  O . p rzy j­
m uje z g rzeczności Hotel pod Lw em  w  B ilsku. ( 6 8 -1 - 3 )

Uwiadomienie.
( 2 2 0 5 - 2 4 )

( 4 -1 4 )

Nowo nad esz łe  znaczne tran sp o rtu  S ł O l l M M y  M  staw iają  mnie w m ożności ceny
dotychczasow e tychże  tłu szczów ^zm zyc do cen następu jących :

za 1 funt wagi w. Słoniny wyborowej dot^d po 26 kr. zniża si§
dto Słoniny z papryką dotąd po 27 kr. zniża się
dto Słoniny wedzonej dotąd po 27 kr. zniża się
dto Szmalcu najpiękniejszego 27 kr. zniża się

W szelk ie  inne a r ty k u ły  zaw sze ja k  dotąd  po cenach najum iarkow ańszych . — P odpisany ponaw ia p rzy  tej o k a­
zy! prośbę o ła s k a w e  dotychczasow e w zględy. ,

K rakow  26 styczn ia  1857 roku . / / ( ' ł W I / f t  F l C i S C l l  Z  W ę g i e r

utrzymujący Skład przy ulicy Floryańskiej.

do
do
do
do

23 kr. 
25 kr. 
25 kr. 
25 kr.

Ankundigung'

rue St.-Florian
HOTEL »• RUSSIE

! conform ant au  p rix  ac tuel des d e n re e s , a  1’honneur de 
fa ire  p a rt au respectab le  public qu’il a  p a r  consequent dim inue 
dans ses cartes le prix  des m e ts , n 'ay a n t pas pour ęela  d i-  
m inuć de so ins, dans leu r p repara tion . D esireux  com rae p ar 
e passe  p ar l’dlegance e t la  prom ptitude du se rv ice  cap tiver 

ia  confiance de Thonorable public, il ose se  recom m ander a  la  
bienveillance de ses hab itućs.

Heurteudc.( 7 9 - 2 - 3 ) A.
(20) ( 3 - 6 )Słynna Fabryka

F o r t e - f i g  p ia iiow
jr. G. I rm ie ra  w Lipsku

zaszczyconego  k ró l. sa sk im  medalem  z ło ty m  m ałym  i w iel­
kim  do nagrody , poleca sw ój SUtad fortepianów 
w łasn ć j robo ty  fo rm y sk rzy d ło w e j i ta f io w ć j, k tó re  dosko­
n a ło śc ią  w szelk ie  inne tego rodzaju  fab ry k a ty  p rzew yższają. 
C enn ik i  bezp ła tn e  rozdaje  dom handlow y Karola Herrmann 
w K rakow ie  i p rzy jm u je  zam ów ienia. K oszta  przew ozu z Lip • 
sk a  do K ra k o w a , tudzież  o p ła ta  c ła  wchodowego do A u stry i 
w ynoszą  razem  z ł r .  30  m. k .

PIOTR IALISTOVSKI
u trzym ujący

So eben empfangene bedeutende Zusendungen von S p f i C k  U . S c ł l l l l t l l Z  versetzen mioh in die Lage die bishe-
rig en  V erk au fs-P re is e  nachstehend  zu erm assig en :

p er W .  P fund  Speck in vorziig licher Q ualita t F e t t  a u f F e t t  von 26 kr. a u f 23 kr.
dto Speck mit P a p r ik a ....................................„ 27 kr. „ 25 kr.
dto Speck gerau ch ert.................................... „ 27 kr. „ 25 kr.
dto Schmalz oder Schweinefett . . . . „ 27 kr. „ 25 kr.

Alle ubrigen in mein Geschaft einschlagenden Artikel olferire ebenfalls zu den billlgsten  Preisen, und bitte 
um fernern gewogentlichen Zuspruch.

H einrich Fleisch  aus Ungarn.
Niederlage Florianer-Gasse am Thore.

K rak au  am 26. J iin n er 1857.

(1096) Królewsko pruskiego fizyka obwodowego
Hr. Koclia

K R Y S T A L I C Z N E

(1 3 -1 8 )

s p r z e d a j  a  s i ?  .

niezmiennie w  pudełkach oryginalnych po 2 0  i 4 0  kr. mk.
CUKIERKI te ZIO.E.OWE Br. Kocha z najw łaśc iw szy ch  soków^ z ió ł  i roślin  

w  połączeniu  z pew ną częśc ią  na jczystszego  cukru  k rysta liczn eg o  w je  ą  m assę ścięte, w ykazu ją  
się ja k  to udowodniaj°a zdania najpow ażniejsze ja k o  ago «ące i Kojące IV ka­
szlu, chrypce, drapaniu w Rurdle, z a l l e g j i u i e n s u  itd ., a z powodu zaw artego  
w  nich w ytw oru  soków  zio łow ych  i p ierw iastków  s ło d k ic h , skutecznie w p ły w a ją  na  u trzym anie 
czysto śc i, św ieżości i g iętkości o rganu  m ow y. ” '5 ^  *em'  Prawdziwie

Dla zapobieżenia 
Omyłkom, pilnie 
zw ażać n a leży , że 

k ry sta liczn e  
cukierki zio łow e  

D r. Kocha  
w  p o d ł u ż n y c h  

ty lko  p u d e łk ach  są  
pakow ane, a  białe  
ich e ty k ie ty  bru- 
natnem  pismem 

drukow ane, m ają  na 
sobie p ow yższą  

pieczątkę.

tudzież w B IA Ł E J u Jó z e fa  B e rg e ra  i K aro la

Skład Perfumeryi
przy ulicy Floryańskiej Nr. 548

naprzeciw  H O TELU  R O SY JSK IE G O , 
m a zaBzeyt donieść Szanow nćj P ubliczności, ze  u niego na­
stępujących św ic io  sprow adzonych a rty k u łó w  dostać moifcna, 
to je s t :  PERUK m ęskich  i dam skich tkanych  na  fille9 
t i u l u  angielsk im  i  ję ą z t©  kr#azy lijsk iej , k tó re  się  niczćm  . 
od naturalnych n ie ró żn ią  i tu  jeszcze  przez żadnego z f r y -  I 
zyerów nie b y ły  w y ra b ia n e ; dalej szeiliony, loki, pól- ' 
J^rkl, reslony krepowe i  ̂ inne ubrania z w łosów . * 
Nadto poleca sw ój s k ła d  francusk ich  i angielsk ich  g r z e -  , 
hieni, szczotek i szczoteczek, pomad, perfum : i 
i mydeł, odontyne, wodę angielską na łupież ! 
Howland Halidor, Kold-O eam , ambry, różu, j 
blanszu i prawdziwa wódkę kolonska oraz i I. 
liqueur transuiutative w oda do farbow ania w łosów , i 
w ąsow  i faw orytów . Cena jednego  o ryg inalnego  p udełka  w raz  {• 
x dw om a szczoteczkam i j ItlV(|,fem j 0 w yw abian ia  plam 3  z łr .  [i 
3 0  k r .  m. k . T akże w ielki w ybór kwiatów francuskich j 

ub ieran ia  g łów  na bale, k tó re  m a#o-co n a tu ra lnym  ustępują. ' j

zltawiennemi przymiotami bardzo ko rzy stn ie  od zachw alanych często tak  zw anych  ta ­
bliczek z z ió łe k  n a  p ie rs i, P a te  pectoral itd ., ale przez to szczególniej odznaczają się od tych 
w y ro b ó w , że o rgana traw iące  łatw o j e  znoszą, a  po długiem  naw et użyciu sw ojem  nie 
tw o rzą  i nie pozostaw iają  uciążliw ości ż o łą d k a , an ', też  kw asów  lub zamulenia.

BtJf- Jedyny skład na Kraków u J O * « J B A K T Ł A ,  tu „ ......  __________
D em skiego — w  BOCHNI u N iedzielskiego — w BRODACH u N eum anna K ornfclda — w  BUSKU u ap tek a rza  P io tra  Ne 
strow icza  — w  CZER N IO W CA C H  u Ign. S chn ircha  i 1. A acharyasiew icza — w  DEM BICY u ap tek arza  F erdynanda H er­
zoga _  w  DOBROM ILU u L udw ika S te lczy k a  — w  DYNOW IE u ap tek arza  F e lik sa  B aranieckiego — w  GORLICACH 
u Ignacego Ł u k asiew icza  — w  G U RA H U N O ItZE u K arola L a ise ra  — w  JA R O S Ł A W IU  u Ignacego B ajana — w  JA Ś L E  
u B raci Podgórk ich  — w  K ĘTA C H  u  ap tek a rza  Ja n a  Ja rch c la  — w  KOŁOMYI u S . W iesc lb erg a  — w  K0M ARN1E u 
ap tek a rza  A leksandra E m pcrle — w c ,1,Vv i  i  ,T.?f*e^ arza  F ra n c iszk a  T om anka — w  L ISK U  u A dam a B orejk i — 
w  ŁA Ń C U C IE  u  Antoniego S w obody J*  , . . . ^^11  u Jak ó b a  D ziegielow skiego — w  N O W Y M -TA R G U  u K aro la
L a u z a  — w  PR Z EM Y ŚLU  u E d w ard a  M achulskiego — w  PR Z E W O R S K U  u ap tek arza  F r .  K uhna — w  R Z E S Z O W IE  
u  Ign . S ch a ite ra  — w  SA M B O RZE u Hoscnheim a — w SADOGÓRZE u ap tek a rza  A leksandra  G rabow icza — SANOKU 
u J a n a  Ja k lic za  — S E R E C IE  u J- B 'PPa — w SĘ D Z ISZ O W IE  u  J a n a  K ow nackiego — w  S T R Y JU  u ap tek arza  Ja n a  
S idorow icza — w SN IA TY N IE  u M aM ellego^N iem czew skiego — w  S T A N IS Ł A W O W IE  u ap tek arza  Ja n a  T om anka — 
w  T A R N O W IE  u Jó z efa  Ja h n a  — m  1A NOPOLU u M arcina Ś liw ki — w  T U R C E  u A. C zyrn iańsk icgo  — w  W A D O W I­
CACH u  S chw artza  i H ein tza — w  W IE L IC Z C E  u F . C harsk iego  — w  ZA LE SZC Z Y K A C H  u  Jó z e fa  K odrębskiego i S p —  
w  Z Ł O C Z O W IE  u A ndrzeja  G ottw alda.

C. k . w y łączn ie  uprzyw il. p rzez  w y d z ia ł lekarsk i w  W ie ­
dniu uohwalonego śro d k a  do prędk iego  i łatw ego w ytępiania

szczurów,
myszy i kretów,
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